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j U t e rGAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po poło dniu z wyjątkiem 

niedziti i dni świąt? cznycn.
B1U iA RLDAKCJi 1 EKSPEDYCJA ul. Chorąźczyuta 31. 

APMIF.j ^KACJA ul. Podwale 3. -  Egzemplarze gazety do na­
bycia w Ekspedycji ui. Chorązczyzua 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOWSKI 1 »KA JagisHeńsk: 7, w binracis dzienników i trafi­
kach. — Listy aaleiy frar.kować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Kwdo P.K.O. iMr. lAl.dSB. 
Telefon Redakcji Nr. 178. — Tekfon Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

40 Wl

Ndczdnik Państwa na D a ra p  S!ąsHu.
Katowice. D#ś o godz. 9 3 0  rano przybył tu 

Naczelnik Państwa w o oczeniu ks. prałata Tokarzew- 
shiego, ;en . Szeptyckiego, generalnego adjuianta 

( gen. Jacyny, dyrektora kancelarji cywilnej p. Cara 
oraz jego zastępcy p. Łepkowskiego, daiej Ministra 
pracy i opieki społecznej p. DarowSkiego i pułk. 
M edzińskiego, witany na dworcu przez wojewodę 
Rymera, burmistrza miasta Katowic dr. Górnika, 

.delegacje oraz pubiiczaośi. Po przyjęciu raportu 
i komendanta kompanji honorowej, N-czclnik Pań- 

siwa udał się na Rynek gdzie wysłuchał Mśzy św. 
polowej. Miasto, które nie było uprzedzone o p.zy- 
jfździe Naczelnika Państwa, dopiero w ostatniej 
chwili przystroiło się, a tłumy wyległy na Rynek. 
Po wysłuchaniu Mszy św. i kazania wygłoszonego 
przez proboszcza miejscowego ks. dr. Kubinę, Na­

czelnik Państwa w towarzystwie gen. Szeptyckiego, 
Horoszkiewicza, Jacyn y i Osińskiego, udekorowali 
uczestników rowstania górnośląskiego. Następnie! 
odbyła się defilada wojskowa, po s iej zaś pocnód 
atg.tsizadi miejscowych, którego uczestnicy wzno­
sili okrzyki na cześć Nicaelpika Państwa. W po­
chodzie niesiono kilkadziesiąt s tandarów i tran- 
spatentów z napisami: Niech żyje Naczelnik Pań-
sta, Niecn żyje demokratyczna republika, Poci óc 
trwał około godziny. Po skończonym pocnodzie pu­
bliczność wznosząc okrzyki na cze ć Naczelnika 
Państwa wyprzęgła konie z powozu i zawiozła Na­
czelnika Państwa wraz z Wojewodą Rymeretn do 
gmachu starostwa, gdzie odbyło się śniadanie w 
ścisłem gronie.

f  K E N I I  fA E  K A T  A:
miesięcznie

we Lwowie bez dosi*wy  .....................   . .  850 - Mk.
w t Lwowie z d o s t a w ą ......................... ....  . . .  95S-* Mk.
z przesyłką pocztową w P o l s c e .............................. , . .  . 95fr— Mk.
z przesyłką pocztową w inny cli państwach . . . . . .  1609 — Mk

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety L * qv> 
skiej*, i. w ów, itllea Podwale 3, w godzinach od 8 —2 i 6—7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica jagiriloaska "■

Polski, pryłączają się obecnie bardzo poważne tru­
dności aptowizscyjne. T r u tn iś : i  te są wynikiem z 
jednej stiony spadku wa u i ,  z 'Tugiej iediłąk ma 
się wrażenie, że odnośne stery producentów chcą 
wyczekać na lepsze konju.-ktury zbożowe >. ni: y ko 
nowych tran a* kej i się nie prze pro vadza j ■, iecz usuw.; 
się nawet od wypełnienia prawnie za w a ry th  i:oo- 
-aktów. Że stanowisko takie może doprowadzić na ■ 

Śląsku da bardzo poważnych wstrząśnień o tle n;cj  
nadejdzie natychmiast pomoc, dódawtć n i:  trzeba. 
Jak się dowiadujemy, na skutek przeds.awienia po­
łożenia aprowizacyjrego na Ś ąsku przez Wic:min.
8 rassburgera, Rząd polsLi wysyła d :iś  na Ś ą s k .5 0  
■.vago’’ów zbiża. Daisza natychmiastowa akcja w :ym 
kierunku jest w toku.

P rzygotow ania do w yborów .
W irS zaw a. „Przegląd Wieczorny* donosi: Aby 

omówić sprawy związane z wyborami, oraz sytua­
cję polityczną we wschodniej Małopolsce, Minister 
rpraw wewn. Kamieński zwołał do Warszawy zjazd 
Wojewodów krakowskiego, Iwowsniego, stanisławow­
skiego, tarnopolskiego i lubelskiego. Dziś rano przy­
tyli ci Wojewodowie i pod przewodnictwem Mini­
stra Kamieńskiego, oraz przy udziale p. Leopold. 
Rutkowskiego, kierownika referatu wyborc/.ego, p. 
Khńskiego, zastępcy dyrektora departamentu bezpie­
czeństwa publicznego, p. Koncltiego. zest. dyrektora 
depa tamentn administracyjnego, rozpoczęli obrady, 
które trwały z przerwami prawdopodobnie cały dzień. 
O godz. 1 2  do gmachu Ministerstwa spraw wewn - 
udał się Prez. Ministrów Nowak, aby wziąć udział 
w obradach zjazdu Wojewodów.

Poznań. Przygotowawcze prace magistratu do 
wybotów są już w pełnym biegu. Dotychczas do­
konano podziaiu miasta na 76  obwodów wyborczych, 
Przy tym podziale przypada około 2 1 0 0  wyborców 
na l obwód. Wielką trudność sprawia wyznaczenie 
2 5 8  członków komisji obwodowych i tyluż zastęp­
ców. Oiób uprawnionych w Poznan u do glosow - 
nia przy wyborach do Sejmu jest około 9 0 .0 0 0 ,  zaś 
przy wvboraćt: do senatu około 6 0  OOU.

W a r s z i w a .  -P.zegiąd Wieczorny*1 pisze: W swo­
im czasie Ministerstwo spraw wewnętrznyJi w y ­
stąpiło do Ministerstwa skarbu z wnioskiem o przy­
znanie specjalnych kredytów na techniczne przygo­
tow ana do wyborów. Wysokość tych kredytów nie 
jest - o ile wiadomo —  ustalona przez Minister­

stwo skaibu. Obecnie na akcję przedwyborcza przy­
znano każdemu Wojewodzie kredyt w wysokości 1 
miljonów marek. Kredyt powyższy będzie p d * y  - 
szony w mia ę istotnych potrzeb. Wydatki przed­
wyborcze Wojewodów będą p .ł tgr ły  głównie na o- 

łatach za ogłoszenia, wynajem lokalów i t. p.
Kraków. W  sali krakowskiej Rudy miejski;: 

odbywał się Z azd delegatów Polskiego Zjednoczenia 
mieszczańskiego z całej Rzpitej Polskiej. Na Zjeźdź • 
reprezentowanych jest 2 1 5  miast. Dłuższa dyskusja 
wywiązała się po przemówieniu p. Wróblewskiego 
ca temat „Nasze stronnictwa a wybory do Sejmu". 
Uchwalono pójść da wybarów samodzielnie i za­
wiązać wiasny komitet wyborc y ped nazwą „Cen- 
t u;n mieszczańskie". Wreszc;e dokopano wyborów 
do rady nadzorczej i na tem Zjazd zamknięto.

W ar.Z  w a. Omawiając działalność przedwy­
borczą na Polesiu, „Przegląd Wieczorny" zaznacza, 
że największą ruchliwo c :ą odznaczają się dziełeci,  
partji Wyzwolenia i nowoutworzonego polski :gc  
Związku kresowego, który zatnie z : wystąpić czynnie 
przy wyborach z własną listą, wzg ędnie przystąpić 
do bloku wyborczego z inne mi pourcwnemi partja- 
mi. W związku ze zbliżają yrni się wyborami ducho­
wieństwo prawosławne zamicjowale zwołanie zjazdu 
w celu omówienia stosunku Cerkwi prawosławn 
do Rządu polskiego i wyborów. Ludność żydowska 
osiadła na kresach, zgrupowana w rozmaitych związ­
kach, zwołuje liczne wiece i zebrania, zainicjowane 
przez posłów i dziennikarzy żydowskich

Projekf. p ra c  se jm ow ych .
Warszawa. „Kurjer Polski* donosi: W dniu | morządzie wojewódzkim Małopolski wschodniej,

wczorajszym Marszałek Sejmu odbył z premjerem j oraz podatkowych. Od dnia 15 do 18 wrześni? 
Nowakiem konferencję w sprawie programu prac i obradowałyby komisje konstytucyjna i skarbowo-
jesiennej sesji Sejmu ustawodawczego. Marszałek 
zaproponował następujący porządek prac: Plenarne

1 posiedzenie Sejmu odbyćby się miało 14 września 
o godz. 4  po południu. Pod obrady weszłyby różne 
sprawy techniczne i pierwsze czytanie ustaw o sa-

budżetowa celem załatwienia projektów rządowyc. 
zaś 19 wrztśn a pos edzenie plenarne. Ob.ady Se,-  
itiu potrwaćby miały do 23 września. Premi-.r N ;-  
wak oświadczył, że program ten rozpatrzy.

Akcja pom ocy dla G órnego Ś lą s k a .
Warszawa. Podczas pobytu Wicemio. Strass-1cznych trudności kolejowych, foiztowych i celnych 

burgera na G. S ąsku 'konstatowano, ze do zna- [wyri , dych z podziału Śląska i z przyłączenia go dc

Podwyżka pensji 
emerytalnych o 59 procent.

W arszaw a. ,Gaz'fo W ;rszaw ska“ pid3je: Ha ; 
Jspfnietn posiedzeniu Rady Ministrów u c W j b ; : - . ; . 
zastała pod wyż!: > peńs;. emerytów państwowych • 
o 5 0  prc., przyczcm zasiłki przygnane im dwukto- 
:nie w wysokości 7 JG9 i J4 .0 C 0  Mli. mają od;; śż 
Jednocześnie Ministerstwo skarbu r-yjaśna, że z 
stosowanie pod. y.ki 5 0  p c  ma mieć tylko miej- ‘ 
s;e o tyle, o ile poi.o y emerytów nie będą mniej 

z : od poprzednich.

Listy z Tarnopola.
K O Ś C IÓ Ł  A S IŁ A  N A R O D O W A  W E  W 5C H . 

M A Ł O P O L S C E .

W  sierpniu.
D użo pisano o  spraw ach  kościo ła  rzy m .-kat.. 

na K resach  w sch-, w  szczegó ln o ści zaś w e w scji. 
M ałopolsce — d o tych czas jednak ty lk o  pisano, nie 
zrobiono jednak praw ie nic, tale ze s tro n y  społe­
czeń stw a, jak  też n aw et ze stro n y  b ard zie j tu od­
pow iedzialnych, t.i. w ładz p aństw ow . A spraw a ta 
dla sp o łeczeń stw a poisklego i P a ń stw a  je s t  p alą­
ca. N 'e trzeba przedelż ud ow ad tóić, że w  takiej 
w sch. M ałopolsce, gdzie ma sie do czynienia z 
ludem w iejskim , mimo w szy stk o  u legającym  b a r­
dzo silnie w p ływ ow i kościoła  w spraw ach  św ia ­
topoglądu i ocepianta zdarzień. ży cio w y ch  sp o łe ­
c z e ń s tw a .—  że tam  kośció ł ten s ta je  Sra — często  
jedynym  —  czynnikiem  utrzym ania i rozw oju  po­
czu cia  narodow ego i państw ow ego. D o ty c h c z a s ; 
— p rzynajm niej na k resach  — nie d oszliśm y do te­
go, b y  poczucie to ro zw ijać w  środ ow isk ach  ra ­
cze j do tego przeznaczonych. Nie m am y d o s ta - , 
teczn cj ilości czytelń , 'ba! nie tak  ła tw o  o ludzi 
ro zu m iejący ch  potrzebę czytantóa. B ra k  n am  s z k ó ł , , 
b rak  organizacji faktyczn ie, a przy tern ra c jo ­
nalnie p racu jący ch . M oglibyśm y jednak zdofbyć 
się na to, b y  szkodom , jak ie  te b rak i w y w ołu ją  w ' 
naszem  stanow isk : narodowdAi i państw ow em  '•
zatpobiegać d io ćiiy  p rzez odipowiedhlie- utrzym ajH e * 
ltościo ła  lacińsldego na zagrożonych  naszych  ru­
bieżach.

Tu. do znanego ogólnie położenia k o śc io ła - 
w e wsch- Mą!o?,>ołsc.e dodam n astępu jącą fak ty ., 
ihrstniiące jeg o  s ta ły  upadek:

W  po w. skałacki-m  zua-fdtrje sie parafja  M a-' 
iu szczyń ce, m a jąca  za w yjK ,rażenie 2 m orgi og ro­
du (nie b iorę  tu ]x k 1 uw agę rem y  ro czn ej, w jhm -
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j&ąc&j aż  około  1500 ink.). M ala  zaś x e r i;'e w k a  jv  
m iejscu  posiada jak o  W yposażenie 30 m orgów  
pola, z k tó ry ch  dochód przypada parochow i g r.- 
k at. w  Ż erebkach  K rólew skich , m ającem u dotację  
100 mk. A trzeba w iedzieć, <że F lalu szczyń ce, to 
w ieś, p o siad ająca na 1619 dusz ty lko k ilkanaście 
g r.-k at., .pest&tę zaś rzym .-kat- (P o laków ). Nie cho 
dzl tu o krzyw dzenie R usinów  lub ich k o śc io ła , 
a le  o spraw ied liw e trak to w an ie  duchow ych po­
trzeb  łaciPifików , a to p rzecież ściąfe. je s t zw iąza­
n e  z m aterja ln em  stanow iskiem  kościo ła .

Tan  b rak  zaopiekow ania się kościołem  rzy m .- 
k at. doprow adził do częścio w eg o  wynarodowuie- 
nla sze ie g u  n juęjscow ośćl cz y  też rodzin. F a k t. że 
niem al w  każd ej w si znajduje się- p a ra tja  gr. kat., 
a  przynajm niej cerk iew , zaś kośció ł ty lko na kilka 
gmin, pow oduje, że P o la c y  zm uszeni są  chodzić 
do pobliskich cerkw i, fbo do k ościo ła  za daleko- 
D zięki temu w łaśn ie  taka w ieś C h od aczków  
(pow . S k a ła t) , oddalona od k o śc io ła  o  11 kim ., po­
siad ała  w  r. 1914 ty lko 67 dusz rzy m .-k a t., choć 
przed .kilkudziesięciu la ty  m iała  p o łow ę. T a k  też 
w  Konstan-tynów ce (pow . S k a ła t, 9  kim. od k o ś- 
ciio ła) spadła w tym  czasie  lud i-ość polska, z licz­
by , o b e jm u jące j połow ę wrsi, do 53 dusz polskich.

Objaw#- te pow inny z a stan o w ić  sp o łeczeń ­
stw o i spow od ow ać do przeciw d ziałania dalszym  
p-odobnym stratom - F r .

Zwijanie urzeiów państwo­
wych w Mahpolsce wsch.

Na p ierw szą w ieść o  zamierzone-m pi zez 
R zad zw ijaniu Sąd ów  i K as skarpow ych w e 
w szy stk ich  roiastacli w schodniej M ałopolski, nie 
będ ących  siedzibą S ta ro stw , podniosły  się en/er- 
b iczne g ło sy  protestu niety lko ze stro n y  ludzi w 
tej kw estii in tereso w an y ch , ale i w szy stk ich  tych , 
k tó rzy  p a trząc  -pod katem  w idzenia szczerze  pol­
skim , przew idyw ali nietylko zagła-d-ęi ekonom icz­
ną  kilkudziesięciu m iasteczek  k re so w y ch , ale j 
m oralną ruinę tych  w szy stk id i, .o az  polskich^pęjd 
w zględem  religijnym , narodow ym  i" polityczny m.

1 “ '' P o c z ę ły  się ze  w zm ożon ą siłą  "organizow ać 
w e w szy stk ich  -miastach i m iasteczk ach  burzliwie 
zgrom adzenia i w iece, k tó re  zasy p y w ały  W a rs z a ­
w ę tysiącam i -depesz p ro testu jący ch .

P o n iew aż  nie odniosło to- sku-tku, kom isarz 
rząd ow y m. T y śm ien icy , inż. A. FLollendier w yd al 
od ezw ę, w  k tó re j p rzed staw ia jąc  raz  je s z c z e  groź­

ne n astęp stw a p ro jek tow an ego  zw ijan ia  urzędów  
p ań stw ow y ch  w M ałap olsce  w schodniej, uprasza 
za naszem *p ośred nictw em  w szy stk ie  m iasta i m ia­
steczk a  k reso w e Małopolski-, k tórym  zagroziła  u- 
tra ta  urzędów , do natych m iasto w ego o rgan izo w a­
nia d alszych  w ieców  we- w szy stk ich  osadach i 
w siach i w y sy łan ia  depesz p ro testu jący ch  pod 
adresem  P rez y d e n ta  M inistrów  i Naczcln-ika P a ń ­
stw a oraz  d-o ponow nego zjazdu w szy stk ich  dele­
g acji na dzień 10. w rześnia n-a godzinę 10 ra n o  w  
budynku M agistratu  w e L w o w ie, celem  w ybrania 
w spólnej delegacji do W a rs z a w y , obm yślenia 
środków  zarad czy ch  przeciw  dalszym  niespo­
dziankom , godzącymi w ży w o tn e  In teresy  m iaste­
czek  k reso w y ch , tudzież celom  zad ecyd ow ania o 
dalszych ich losach.

to m o w a  d z ifflfe rB i ps^iiisM ej 
z p. R i t o m

W spółpracow niczka/ „D ziennika P o zn ań sk ie ­
go” p. Rusz czyńska, zn alaz łszy  się w  sąsiedztw ie 
W ito so w ej zagrody, -postanow iła p rzeprow ad zić 
w yw iad z p rzy w ó d cą  P ia s to w có w  i w  sposób 
barwmy i ż y w y  zdaje re la c ję  ze spotkania tego w 
„D zienniku P ozn ań sk im ’’.

„D om , racze j chałupa o-toczona zabud ow ania­
mi gospodarcze-nr, ze sadem  na m uraw ie bez śc ie ­
żek, z kapliczką drew nianą u ogrodzenia i ż ó ra - 
w iem  p rzy  ce-mferowinie studziennej. Nic szcze­
gólnego —  rac podpadającego ani zam ożnością, 
ani w y ją tk ow y m i pozoram i ku ltu ry . „D w ad zieś­
cia sz e ść  m o rgów  pola w ko ło , oto ow e b o g actw a 
moje, ty lokrotn ie po gazetach  ciagaue” —  m ówi 
-mi na w stęp ie W ites-g o sp o d arz . P ow ied zm y  od- 
raz-u —• że to śc isłe  nie je s t;w ie d z ą  ludzie, że 
expreinie-r posiada, i kam ien icę w  T arn o w ie, i po­
w ażne k ap ita ły  w liczny ch  p rzed siębiorstw ach  u- 
'1-ókowa-ne. D o „sty-lu” niejako n ależy  p rzec ież  nie 
w y jś ć  ż ch arak teru  chłopa i trw a ć  dalej na o- 
■bejściiu, na roli p rzeciętn ego m ałopolskiego w ło ś ­
cianina. P op ro stu  nie w y jś ć  z typu. -■ > .

P rz ed staw iłam  się i ob jaśn iłam , że dla dzien­
nikarza • nie m oże b y ć obo jętn ą okazja poznania 
p rzy w ó d cy  lew icy  se jm ow ej na jego w łasn y ch  
śm ieciach . P oczerń  odrazu , ch od ząc w śród  m ło ­
dych jeszcze  d rzew  sadu. im niejw ieccj ta k a  m ieliś­
m y ro zm o w ę:

—  Ja k  zap atru je  się p. prezes na o b ecn y  g a ­
b in et prof. No-waka?

—  U w ażam  go za  jed ynie  m o żliw y  w  danych 
w arunkach . P rof. N ow ak je s t  człow iekiem  spo­
kojnym , -um iarkow anym  i bezstronnym . 'Niezado­
w olenie p raw icy  nie ma podstaw y słu sz n o ści

— W idzę, -że pa>n -premier zdaje sobie sp raw ę 
z k ie r u n k u    „D ziennika P o zn ań sk ieg o ’’. Je d ­
nakże pozw olę sobie zw ró cić  mu is\s agę, Że 
„D ziennik’ w łaśn ie  także z a w rz e  reprezentow ał 
kierunek um iarkow anej

—  No, n ieste ty , w  p rasie  -naszej tak ieg o  kie­
runku nie w idzę. W szęd zie  n ien aw iść i p ar­
ty jność.

—  Pandę prem ierze, bąd źm y w  sąd ach  o stro ż  • 
ni i zaczy n a jm y  od siebie...

— Kiedy S tro n n ictw o  Ludow e w łaśnie na-i- 
trmięj posiada org an ó w  i ch o ćb y  już d latego sa ­
m ego nie -może -uprawiać drukiem  sw o je j polityki 
w sp osób  g w ałto w n y .

—  A potem : ostatn ie  p rzesilen ie  n iesłychanie  
urm-diiiło n a w et bardzo u m iarkow anym  Nerom  
obronę autorytetu  rząd ow ego. P rz y z n a  pan, że 
N aczelnik P a ń stw a  w y w o ła ł ie  oonajnm iei lek­
kom yśln ie ...

—  Nie, -proszę pani. T y lk o  N aczelnik P ań stw a 
m ia ł wiglą-d w  te stosunki, jakie  . w y tw o rz y ł r. 
■biegiem -m iesięcy gabinet p. P-ojikw w skię-go.. Tam  
w szy stk o  rozprzęgalo  się i rozpadało.

—  Z atem  pan twierdza, że N aczolnik P ań stw a  
•dążył św iadom ie do n ap raw y  stosu n k ów ? Ależ 
lek arstw o —  okazało  się gorsz cm -od ch o ro b y .<

—  Z p ew nością , tak . D łu gotrw ałe  przesilenie 
nie b y ło  k o rzy stn e , lecz obecnie gabinet prof. No­
w aka musi podjąć zadanie w y czy szczen ia  -obory, 
poprostu  'zaw alonej naw ozem . Niech sarn powie, 
co zasta ł.

— Ależ stosunki p o częty  się już układać, p ia - 
ca  sz ła  norm alnie, m arka [polska stab ilizo w ała  sję.

—  O tóż to w łaśn ie  b y ły  tylko- pozory. Czy 
pani w ie , na co  w yd ano m iliardy, złożone przez 
ob yw ateli w  form ie dai/iny? na sztuczne podnie­
sien ie k u rsu  im rfri polskiej, co doskonale wie za ­
g ran ica  j  c o  jfetst oEbrzym ia ikomiplromj.taaą' 
dla nas, dla sk a rb cw o śc i polskiej, dla rDd-rftsfra M i- 

, rha|sk:i6gp,.
—  Nie m am  możmośai stw ierd zenia  D raw ćv 

tych  danych. Co pan p rem ier sądzi o najbliż­
sz y ch  w y b o ra c h ?

—  Ż e w alka będzie ostra . Żadne stronnictw o 
nie posiada d osta teczn e j św iad om ości ra c ji pań­
stw ow ych . D w a ogrom ne bloki — lew ico w y  i 
p raw ico w y  —  m yślą  ty lko o  w alce . Nie dążą do 
porozum ienia, naw et tam , gdżieby to  b y ło  m ożli-

D r. K. Soch an iew icz . 5 )

ZpT -t archiwów i mleiia hulłuroi- 
nsga F o t o  przez Rosję-

(C iąg  dalszy.)
Nic w ięc dziw niego, że z a cz ę ło  o g a ła e a ć  ze 

skarbów ' a rty sty cz n y ch  n aw et i te budow le, k tó­
re -s łu ż y ły  -za rezy d en cje  ce sarsk ie  na terytorium  
poi s-ki em ja k o  to  zam ek  k ró lew sk i, w  Wars-zawiie, 
B e lw e d e r i Ł azien k i, ozdobione p racą  i zasłu gą 
króla  S ta n is ła w a  A ugusta. (B y ły  to o b razy , rz e ź ­
b y , k tó ry ch  liczba szła w dziesiątki i setk i, pędzla 
i dłuta nad w ornych rzeźb iarzy  i m alarzy  k ró lew ­
skich). R z e cz y  stąd zab ran e d o sta ły  się do p a ła ­
cu  carsk ieg o  w Ga te z y  nie pod P etersb u rg iem , O - 
ru żeno j P a la ty  i K rem la w  M oskw ie. W  po­
d o b n y  sposób złupiono z  pam iątek Izbę S k arb o w ą 
w' W a rsz a w ie , A rsenał W arszaw sk i, (broń i sztan ­
d ary  i tro fea  od X V I— X IX  w ieku), p a łac  B riih - 
łow ski (d b razy  i m eble), Barak polski, (d epozyty , 
rweble, bromzy), oraz sz ereg  k ościo łów  w a rsz a w ­
skich i na p row incji. G rab ien ie k ościo łów  p o zo sta ­
w a ło  w' zw iązku ze słynnym, ukazem  z 1. lutego 
1832 ro ku  k tó ry  skasow ał p raeszło  200 k lasz to ­
rów  rzy m sk o -k ato lick ich  na ziem iach litew sko - 
ruskich. D oprow ad ziło  to do zniszczenia  i rozsyp­
ki tylutż bib liotek  i arch iw ó w  k laszto rn y ch , w i­
dom ych dokumentów7 polskiej p racy  kulturalnej na 
o w y ch  ziem iach krw i i łez. T o ż  sam o sp otkało  k o ś­
c io ły  unickie. A b y ły  to biblioteki niepośledniej 

'w a rto śc i, żełby ty lk o  w ym ienić p rzykład ow o bi­
b liotekę O O - Jezu itó w  wr Połocfcu, k tó ra  w  r. 1818 
liczy ła  35.090 tom ów .

K onfiskaty  o b ję ły  nie ty lk o  mienie p aństw ow e 
. polskie j kościelne , lecz także i  w ła sn o ść  pr: rw at-

n ą : na L itw ie  po pow itan iu  1S30—31 r. skonfisko­
w ano 2-880 m ajątków  polskich, w  b. K ró lestw ie  
K ongresow em  2.600 m ajątków , a n e  n in ie jsze  
liczb y  skonfiskow ano p-o pow staniu 1863— 64 r. 
T o w a rz y s z y ły  temu w y w ó z i rozbicie zb iorów  ro ­
dzim ych: arch iw ów , b ib liotek , m uzealiów  i pam ią­
tek, n iejed nokrotnie b ezcen n y ch , ja k  np. słynn e 
zb iory  pu ław skie X X . C zarto ry sk ich , z któ-rych 
jed yn ie  o ca la łe  resztk i zn a laz ły  p rzytu łek  w  K ra ­
kow ie. A ile z  tych rz e cz y  uległo p ro ste j g rab ieży  
lżołdaków, grasu iący ch  podczas p ow stań  1830— 31 i 
1863—64 r. po kraju  — teg o  n aw et i z liczy ć nile 
podobna.

W y w ła s z cz a ją ca  akcja  rząkfu ro sy jsk ieg o  w  
w ym ienionym  zak resie , skoro po pow staniu 
1830— 31 roku zn iszczy ła  środki p ań słw o w o - 
tw ó rcze  i ku ltu raln e-narod ow e, po pow staniu 
1863—64 r. op ierać sile p o częła  o ideę ru syfik ac ji: 
sz ła  ona ze  zam ianąrtkościołów  na cerkw ie, ru sy ­
fik a c ją  szkó ł, prześladow aniem  U n itów  n.a C hełrn- 
szczyźn-ie i Podlasiu- W ó w cz a s  to, <w lat 20 po 
pow staniu, rozw inęła s ię  k on cep cja , żc ca la  gu­
bern ia  lubelska fo ziem ia rdżeMnie ro sy jsk a , a elu- 
kubracj-oni nauki ro sy jsk ie j w  tym  zakresie  to w a­
rzy szy ła  tern upozorow ana akcia  konfiskat i w y ­
w ozu m ienia kulturalnego i ar-chiw ów 11-a w schód, 
b y  zatr-zeć jak ikolw iek  ślad polskości na tern te ry ­
torium , k tó re  krw ią m ęczenników , w b rew  tenden­
cji rządu ro sy jsk ieg o  '{ . n iektórych  zaślepionych 
fan aty k ó w  t. ?w . u kraińskiego  narodu, w łaśn ie  tę 
polskość przyp ieczętow ało.

P rz y sz e d ł w reszcie  finał te j ak c ji konfiskat i 
w y w o z ó w : słynna ak c ja  ew ak u acy jn a  rządu ro ­
sy jsk ieg o  w  czasie  w o jn y  św iato w ej. O b ję ła  ona 
szeroki z a k re s : a w ięc ew ak u ow an o  szereg  b ieżą­
cy ch  ak tó w  i reg istra tr , s tan ow iących  podstaw ę 
ad m inistracji L u ju , urządzenia, zakład ów  nauko - 1

wyc.h, bibliotek, oraz cz ę śc io w o  ta k ż e  i daw nych 
aktów7 z archiw u m  głów nego i akt daw nych (gu- 
b ern ato rsk ieg o ) w  W a rsz a w ie . W yp różniono do 
reszty  p a łace  i rezy d en cje  carsk ie , jak  m .  zam ek 
w arszaw sk i, Ł azienki, B e lw ed er itd. Z abrano nie­
sły ch an ą liczbę, (bo już w d ziesiątki ty s ię c y  idą­
cą liczbę dzw onów  oraz  szereg  przedm io­
tów-’ kultu relig ijnego. T a  a k c ja  ew ak u acy jn a  m ia­
ła na celu uniem ożliw ić w k racza jący m  - w o rk o m  
niem ieckim  i austriack im  z jed nej strony adm ini­
s tra c ję  oku pow anych k ra jó w , z drugiej zaś s t r e - ' 
ny p ozbaw ić m ożności posiłkow ania się surow ­
cem  nader w ażnym  dla w ojny, jaki re p re z e n to w a ł, 
bronz z przetopionych dzw onów - P rz y  w?y w o ż e- 
niu aikitów7 z dawanych archiw ów  b ran o pod uw agę 
m ateria ł h istory czn y , k tó ry  odidawua b ył celem  
poszukiw ań uczonych polskich , ja k  np. m ateria ł’ do 
his torf i pow stań , ruchów  narodow ych oraz d z ie ­
jów' n a jw ażn ie jszy ch  m agistrafu r z doby au to­
nomii,

Nie sposób fu w  zakreślonych  ciasn ych  ra ­
m ach artykułu  w y licz a ć  szczeg ó ło w o  rz e cz y  w y ­
wiezienie. N iem niej p rzeto  zazn aczy ć trzeba że 
akcia ew ak u acy jn a  obiela także, n ienależąca do 
R osji t. z\v. G alic je  w schodnią, okupow aną przez 
R osjan  w  r. 1914. Szero k ie  p1any w yw ozu (m ię­
dzy inmemi np- O ssolineum ) rozw ijane przez ów ­
czesn ego  w y słan n ik a  p etersbu rsk ie j Akadem ji 
nauk p. F . Szm er?ę. na sz cz ę śc ie  nie przyb rały  
realnych  i zb y t w ielkich rozm iarów , \ w w o zo w i 
częściow em u jednak ze L w o w a uległy, np. zbiory' 
Stantropigji z w asz  cza  w  dziale rękopisów’ i mu­
zealiów'. Co zaś w skutek działań w o jennych  uległo 
zniszczeniu tego i w y lic z y ć  niepodebna, bo fotny; 
ca le  moiżnaby r. tern p isać.

.(Ciąg d alszy  nastąpi.)
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■we. P rz e to  m oże sp raw a w y p a ść  tak , że lew ica  
z obookrai^w caaiłi w  p rzy szły m  Se jm ie  osiągnie 
w ięk szo ść . N iech patii pam ięta, że p rzybęd ą tu  je ­
szcze  Rusini — no i so c ja liśc i w zm ocnią  się przez 
G órn y  S lą śk .

—  W sp om niał pa.n o porozum ieniu, o m ożli­
w o ściach  (porofeumSelaia. Cfcy Stroiąrnctw o p a ń ­
skie b y to b y  skłorm em  do p e rtra k ta c ji?

—  M oże tak. N ależym y przecież do w ię ce j u- 
m iaricow anych. T y lk o , że ten, k tó ry  pow ołany jest 
do łagodzenia p rzeciw ień stw , nie czyni ku term! 
żadnych kro k ów .

—  W tem , lew ica  nic znosi M arsza lk a  T rąrn p- 
czyń sk iego . A to je s t  p rzecież  w ielk i p atrio ta . 
Z resztą , o ile m a przekonan ie, iż obóz lew ico w y 
d zia ła  na szkodę kra ju , nie m oże p ragnąć z nim 
.porozum ienia.

—  P roszę pani. ja  nic śm iałbym  zarzu cić 
M arsza łk ow i partyfmośei — i ja go szanu ję, a ’e 
Pam iętam  dobrze i te cz a s y , k ied y  to w  S e jm ie  
galicyjsfobn n a  k rań cach  s ta ły  in te resy  polskie i 
in teresy  ruskie, kiedy Se jm  trz ą sł się od w z a ­
jem n y ch  nienaw iści, a M arsza łek  S ta n is ła w  B a -  
4etid p otrafił zawsfze zn aleźć  sp osob n ość do. 
stw o rzen ia  p latform y porozum ienia...

O d chw il kilku p rzyg ląd ała  się nam  z pew ne] 
od leg łości m ała , ja sn o w ło sa  d ziew czy n ka.

—  T o  m oja w nuczka —  ob jaśn ił mufę pan 
W itos. D zieck o  ry ch ło  n ab ra ło  do mnie zaufania, 
og ląd a jąc  „koralik i” u p aska  i laskę. ,,To ci m am a 
k u p iła? —  sp y ta ło  w  oew n ef chw ili i ,z » w sty - 
dzone w łasn ą  śm iałością , uciekło do k rz ą ta ją ce j 
się w  pobliżu m atki.

W ró ciliśm y  do p rzerw an e j rozm ow y.
—  T am  u W a s, w  W ielikopolsce, w y b o ry  

m ogą b y ć  n a jc ięższe  — m ó w ił W ito s . —  N ai- 
muieij to  je sz cz e  w y rob ion e  pod w zględem  poli­
tyczn ym  sp ołeczeń stw o.

—  Nie sądzę. Tylko., że m ieliśm y za czasów  
niew oli jeden je d y n y  fro n t: antyniem iecki. P o d ­
c z a s  gdy w  M ałop o lscc daw no .już ró żn iczko w ały  
s ię  in teresa  poszczególn ych  w a rstw , stanów , 
partji.

— T o  też dzisiaj nie rozum iecie autorytetu  
p ań stw o w eg o  —  d zisia j, g d y  ten aut a ry  te t je s t  
w łasn y . T o ć  i dla mnie Jó z e f P iłsu d sk i nie jest 
niczem  Innem jeno N aczelnikiem  P a ń stw a  —  do­
b rym , albo złym . S k o ro  się  ok aże  z łym ... —  tu 
W ito s  dźw ignął w  górę ram ionam i. — —  O t, 
p rasę  zaw iesiłb y m  na pół roku, n iechby nie pod­
judzała. nic szc.zuła.

—  P ra s a  p o lska  rozum ie w ażn o ść sw ego za­
dania i je s t  na ogół u czciw a. D o niej n a leży  w y - 
f.aśmanie p raw d y i urabianie zd row ej opinji.

—  Co kto jed n ak  za zd row ą opluję u w aża... 
N astro je  sam e nie rodzą się, n astro je  się robią... 
A jakie b y ły  ostatnio , w iem y. B o ję  się , że p o ło ­
żono już w  P o ls c e  podw aliny pod s ta łą , n ieu stan­
ną k ry ty k ę  d ziałalności rządu, jakko lw iek  n a z y ­
w a ć  s ię  będzie ten , co  zostanie prezyd entem  R z e ­
czyposp olite j.

—  Co pan p rem ier m ów i o stra ik ach  w W ie l-  
kopofs.ee? U czyn iliśm y ogrom ny skok  ku b o lsze- 
v,-izmowi.

—  Nie. U  nas niem a do tego  podłoża. T y lk o  
przechodzim y ostrą ew olu cje .

— M niejsza o nazw ę. R eform a rolna, w  żą­
danej przez w as form ie p rzeprow ad zona, b y łab y  
rew o lu cją .

—  Niech pani nie .zapomina, że m yśrny nie 
przeszli k rw a w y ch  zaburzeń, ja k  N iem cy w  r. 
1918, ani jak  R o s ja  p rzez  lata -ostatnie. A postęp 
tną sw o je  p raw a . Gdzie jest w a lk a , musi b y ć  a -  
także — w alk a o b y t, o chteb...

—  W alka  o chiefa z m asłem . P ra w o  w łasn o ś­
ci, szacu n ek  dla p raw a  w łasn o ści je s t  k ard y n al­
n ą  p o d staw ą ety k i i zag w aran to w an e k a tech iz ­
mem.

—  No, to je s t w zględne. P ra w o  posiadania 
m oże te raz  p rze jść  na innych. D laczego jedni m a­
ją  w ciąż  ż y ć  ideałam i —  a drudzy chlebem  z m a­
słem  i p a sz te te m ? M oże nadszedł czas. kiedy się 
stosunki od w rócą —  i n iechże te ra z  ci, co żyii 
Chlebem z pasztetem  stw ierd za  sw o ją  zdolność 
do służenia ideałom ...

— W id zę , że stronnictw o... um iarkow ane ma 
w- tych  rzeczach  pojęcia ra cz e j k rań co w e. A jakiż 
je s t  jego  stosunek do religii?

—  T e n  określa jasn o  nasz program . Religia 
je s t  sp raw ą p ry w atn ą jed nostki, zw alczam y  je ­
dynie poH iykującycli k sięży ...

—  K sięża stanow ią ogrom nie silny  liczebnie 
i pow ażny wpływow-o. czynnik w życiu sp o łeez- 
neni. P rz y  te-m np. ii nas w  W ielkop o lsce , trw a to 
ich znaczenie, jak ie  osiągnęli czasu niew oli, gdy 
to kośció ł b y ł  jed yną in sty tu cją , gdzie naród pol­
ski czuł się  u siebie.

—  M-oże. Ale to się musi zm ienić. Niech du­
ch ow ień stw o .z życia  politycznego w ró ci do koś­
cio ła . M a przed sobą duże zad anie: uporządko­
w ać winno dól sp o łeczeń stw a, lud, pod w zględem  
ety czn y m . P o  w ojnie na tern polu do ro b o ty  jest 
tak dużo...

—  -Zapewne. Ale tu taj m usim y w rócić  do po­
ruszonego ńiiż raz m om entu. Czyni to także pra­
sa. Żąda czy sto śc i w  życiu publicznem . U jaw nia 
nadużycia i grzechy . Exem ptum  D ojlidy*

P . W ito s p rz y sta n ą ł.
—  Z arzu ty  nie o k a z a ły  się praw dziw ym i. Sąd 

M arszałk ow sk i nie dow iódł niczego. N aw et p. 
K iem ikow i nie potrafiono oskarżen ia  udowodnić. 
S zk alow an ie  — i w ieczn ie  szkalow anie. N ieustan­
ne p iętnow anie w szy stk ich  bandytam i, b o lszew i­
kami, złodziejam i. C z y  to ma b y ć  robota tw ó r­
c z a ?  czy  to je s t m etoda zb aw cza?  N ien aw iść?

—  P an ie  prem ierze, ośm ielam  się mu p rz y ­
pom nieć, że to 'jest w łaśn ie  m etodą i uczucie, ja ­
kie stosu je  lew ica...

—  Nie, p roszę pani; oni, tam ci, prześcign ęli 
nas sto  ra z y . I o stateczn ie  niepodobna już naw et 
ch c ie ć  porozum ienia z tym i, co tak ciągle  w y z y ­
w ają  od ostatnich słó w , w  naród w p a ja ją c  prze­
konanie, że od g ó ry  do dołu —  sam i zb rod n ia­
rze... Ale ja  w iem , że tak nie je s t, że 90 procen t 
7 ty ch  nzkalow ań dotyka ludzi cz y sty ch  i że w  
P o lsce , mimo trudności —  coraz  je s t  i będzie 
lepiej...

— Skoro przeprowadzicie reform ę rolną i do­
staniecie ten upragniony chiefa z pasztetem — 
zaryzykow ałam  gorzki żart.

—  P ro sz ę  pani, nie w iem , czem u P o zn a  i -  
sk ie tak  się opiera długo tem u, co p rzy jść  musi. 
P rzed łu ża  to ty lko trw an ie  rew olu cji b ezk rw aw ej.

—  Ależ, panie p rezesie ! reform a to  ruina, u- 
padek produkcji, osłod zen ie  m iast.

—  Dla mnie to w cale  oczyw istem  nie jest. 
Zm ienia się Udko fo rm y ; b o g actw o  kra ju  z o sta ­
nie, jakiem  b y ło . I ośw iata  też w y m ag a  d obro­
bytu, a  p rz y jść  m oże dopiero za  nim.

—  C zy  pan prow adzi ag itac ję  w y b o rcza?
— A ja k ż e : ju tro jad ę w  góry , w e w torek  w 

K rak o w skie. W  domu ledw o co tydzień —  na je ­
den dzień —  czasem  je szcze  ch w y cę  się pługa i 
cep ów ... Ale uw ażam , ch łopy m ałopolskie obo­
w iązki p aństw ow e pełnią, cło w o jska  szli ocho­
czo, daninę zap łacili —  cóż w ię c e j?  —  biedni są...

P a d ły  p ierw sze krople deszczu, czas b y ło  
w racać , jako że droga przedem ną dość daleka. 
P an  W ito s  dziwi! się. żem p rzy sz ła  P iechotą, w y ­
prow adził za ogrod zetre  — —  „Z B o g iem ’’ —  
rzek ł —  „ale nie w yklu czone, że panią przem o­
c z y ” .

I m iał ra cv jo m ‘\

Bitwa warszawska.
1 (Szkic historyczny.)

(X .) O cena Bi iwy w arszaw sk iej.

Z a ch o w u ją c  b ez stro n n o ść  h is to ry k a  oddam  
? ło s  pułk. F a m y , który w zakoń czen iu  sw eg o  
studjurn o B itw ie  w arszaw sk ie j w ,.R evue M ilitai- 
r e  F r a r ic a is e “ N r. 9. z m arca  1 922 . r. k o n k lu d u je :

„ B itw a  w arszaw ska w strząsn ęła  s iln ie  w y­
ob raźn ią  w ie lu , b y ła  n ie o c z e k iw a n a ; rozw inęła  
się w f .r m a c h  pro stych  i h a rm o n ijn y c h ; d ała  
ca łk o w ite  w y n ik i ; z a ję ła  mi js c e  pom ięd zy  p ię k ­
nym i m an ew ram i h is ter ji w o jen n e j.

P o m y sł B i:w y  w arszaw sk ie j w y ch o d ził z po­
ło żen ia  tak  b e z n a d z ie jn e g o , że w  o czach  w ielu  
z n a w có w  w o jsk o w y ch , r a r t ja  b y ła  o s ta te cz n ie  
przegrana. Z  p o śró d  naro d ó w , k tó re  cz y n iły  przy­
ja z n e  o św ia d cz e n ia  P o lsce , d w a tylko p o zo sta ją  
przy je j b ok u  w chw ili p :ó b y .

N ie  ty lko  zre sz tą  p o ło żen ie  s tra te g icz n e  jest 
ro zp acz liw e , lecz  je sz cz e , i to n a jg o rsz e , m o raln o ść 
w o js k a  p o ls k ie g o  zd a je  się  b y ć n ieu leczaln  e do­
tkn ięta .

1 to  w tedy d o k o n u ją  s ię  dw a now e zd a­
rzen ia , k tó rych  d o n io s ło ść  zad ziw ia . Pod w p ły­
wem  d obrze p o w zięteg o  p ian u , zw ykłem  co fn ię ­

ciem  się  o k :ik a  m il arm je  p o lsk ie  p o le p sz a ją  
sw e p o ło ż e n ie , u m ieszczon e na d eb ry  h p o zy cjach  
ob ro n n y ch , pod o s ło n ą  drutów  k( k z a s iy c h  i licz­
nej z o ig a n iz o w a n e j a r ty le iji , w ch ła n ia ją  uzu peł­
n ien ia  i o d n a w ia ją  s ię  w ciąg u  di i kilku. L ecz  
n ad ew szy stk o  ta p o p raw a  stra teg  c z n a  idzie ró w ­
n o leg le  z p ra rw dziw em  o d ro d z e n ie m ,m o ra ln e in  ; 
p rzy b y cie  do arm ji św ieżych  i zd ecy d o w an y ch  
o ch o tn ik ó w , oraz ta jem niczy  zc- w narodu do ch ło p ­
ców  n a fr o n c :e, b ła g a ją c y  ich, by b ro n ili O jczy ­
zny, p o w od u je  c o ś  w ro d za ju  cu d u ; o d d ziały  
k tóre o d ch o d z iły  n a  zach ó d , g łu ch e  na g łc s  sw y ch  
d ow ód ców  i o b o w iązk u , zatrzym ują s ę ,  s k u p ia ją  
i zaw raca ą ku przodow i.

W ó w cz a s , n iep rzy jac ie l, k tó ry  u w ażał sw e 
zw y cię stw o  za p ew ne, u d erza  się  o czynną 
o b io n ę  p rzed m ieśc ia  W arszaw y  i ró w n ocześn ie  
o trzym u je  na p ó łn o c  od  M o d lin a  c ic s y , k tórych 
g w ałto w n o ść i sk u te cz n o ść  w zrasta , dziw i się , 
iry tu je  i tra c  w iarę  w chw ili w ła śn ie , gdy d o ­
kona się  to, co  N ap oleon  nazyw a z d a r z e n i e m .  

N agle ru sza  m a sa  starań  nie zach ow an a 
i sp ad a z ca łą  sz y b k o śc ią  na ty ły  n ie p rz y ja c ie la , 
p o ry w a ją c  za so b ą  p o z o sta łe  arm ie p o lsk ie , w sz y ­
stk ie  odd ia ły  n iep rzy jac ie la  są  d o s ię g n ię te , za­
a tak o w an e  za sk rzy d ła  lub p o ch w y co n e  z ty łu ; 
u c ie k a ą c  w  p o p ło ch u , w ię k sz o ść  je d n a k  nic 
znajdu je u jśc ia  i p o d d a je  się  L b  p rzech o d zi g ra ­
n ic ę  pru ską.

W  ciągu  10-ciu  dni w szy stk o  je s t  d o k o n a­
ne. P o lsk a  u ra to w a n a ."

W y ciąg n ie m y  z teg o  k ró tk !eg o  p rzegląd u  
d w a w n ioski.

Z asad y  w o je n n e , k tó re  d a ły  r.am z w y cię ­
stw o na fro n cie  zachod nim , m ogą b y ć  s ta s o w a ­
ne i na froncie  w sch o d n im . D ow ód ztw o p o lsk ie  
zy sk ało  zw y cięstw o  d op iero  po od rzu cen iu  sw y ch  
poprzednich  b łęd ó w . Z sz y b k o śc ią , d ecy z ją  i g ię t­
k o śc ią  m yśli, g od n ą n a jw y ższeg o  uznania, zam ie­
nia p o tęp io n y  system  k o rd o n u  celow em  ugru­
pow aniem  w  g łą b , k tó re  p ozw ala mu na p ro w a­
dzenie b itw y  w a rsz a w sk ie j od początku do końca.

N ad ew szystko  z a ś  p o rzu ca  k o n cep c ję  w o je n ­
ną, k tó ra , ja k  zd aw ać się  m o gło , p o leg a ła  na 
rów nom  e rn e j o sło n ie  p ro w in cj w seh ed n  ch ; 
p rzy jm u jąc p raw d ziw ą za sa d ę  sku p ian  a s ił; b ra ć  
jako  g łó w n y  c e l zn iszczen ie  g łó w n e g o  ulep i ży- 
ja c ie ia ,-  je s t  w łaśn ie  tre ś c ią  w o jn y ; z tą  ch w ilą  
p o m y sł b ęd zie  skuteczny , w y k o n an ie  ła tw e.

D la cz e g ó ż b y  zresz tą  P o lsk a  m iała b y ć w i­
d ow nią sp e c ja ln y ch  d z ia ła ń ?

Je j rozleg łe  p ła sz cz y z n y  s ą  ła tw ą  d rogą, 
k tó rą  od n a jd aw n ie jszy ch  czasów ' s z ły  h o rd y  ze 
w schod u na pod bój zachod u  T o  ty lko m ożna 
tw ierd zić, że z braku g ra n ic  s iln y ch  s w a  natu rą, 
P o lsk a  w ięce j niż ja k ik o lw ie k  naród, wonna b ę ­
dzie sw e  b ezp ieczeń stw o  ta len tom  sw ych  w o d zów  
i o d w ad ze sw y ch  d zieci.

I o to  p o w ró ciliśm y  znów  do oceny  sil m o­
ra ln y ch , co  je s t  n eod zow nem  zak o ń czen iem  k a ż ­
d ego stud jum  zdarzeń w o jny .

błądzimy p rzeto , że d la p o zn an ia  s d  żyw ot­
nych narod u , trzeb a  p rz .'d ew szy stk -etn  ro zw aży ć 
eh w y trzy m ało ść  w c iężk ich  ch w ila ch . W  o d ru ­

chu m oralnym , k tóry  w strząsn ął P o lsk ą  w g o d z i­
nie g ro zy  i k tó ry  n aty ch m iasto w o  udzieli/ s ię  
w e jsk u , s o c jo lo g  rozp ozna n aró d , k tóry  ch ce  życ 
i k tóry  m usi żyć.

W  tych cz a sa ch , gdy d o św ia d cz en i m ę ż o ­
w ie, zgro m ad zen i przy z ielon y m  s to le , s ta r a ją  s ię  
o b liczy ć  szan se  is tn ie n ia  n ow ych  narodów ', k tó  
re u k a z a ły  s ię  t a  m apie E u ro p y , b itw a w a r s z a w ­
sk a  je s t cen n ą w sk azó w k ą , zaró w n o  d la  d y p lo ­
m aty ja k  i w o jsk o w eg o .

T a k a  p ró b a , n a leżąca  do n ied aw n ej p rze ­
s z ło ś c i je s t  n a jle p sz ą  g w a ra n c ją  p rz y s z ło ś c i.14 
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Z Ligi N a r o d m
W ed le doniesień z G en ew y  S e k c ja  inform a­

cy jn a  sek retariatu  generalnego L igi N arodów  ko­
m uniku je: D nia 4. w rześnia br. o tw a rtą  zostanie 
w G enew ie trzecia ses ja  doroczna zgrom adzenia 
Ligi N arodów . Zgrom adzenie to zajm ie się  sp ra­
w ozdaniem  przedłozonem  przez sek re ta r ia t gene­
ralny Ligi w spraw ie p rac dokonanych przez R a ­
de Ligi i w szystk iem i spraw am i przedtożonem i 
mu zgod ń e z w ew n ętrzn ym  regulam inem  Zgro­
m adzenia Ligi. S ą  to :

1) S p ra w y  d oty czące  ustroju  Ligi N arodów
2) Sp raw y  d o ty czące  działalności sp ecjalnych  

organ izacji przy Lidze N arodów .
3) S p raw y  d o ty czące  rozbro jenia. P cd  tym
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■względem Z grom adzenie Ligi przy jm ie do w iado­
m ości raport ty m czaso w ej kom isji m ieszanej, k tó ­
ra  upow ażniona została  przez drugie Z grom adze­
nie Ligi do w y p racow an ia  plantu red u kcji z n o ­
jem  Ja k  w iadom o, kilka pro jektów  w spraw ie ro z ­
b ro jen ia  p rzed staw ionych  zosta ło  kom isji, k tóra 
je sz cz e  przed otw arciom  ses ji Z grom adzenia Ligi 
m a się w yp ow ied zieć co  do zastoso w an ia  zasad  
p rzed staw ion ych  przez lorda R o b erta  G ecila. 
Zgrom adzenie Ligi m a rów nież ro zp atrzy ć spraw ę 
ograniczenia w yd atk ó w  w o jsk o w y ch .

4) S p ra w y  d o ty czące  budżetu Ligi N arodów .
5) S p r a w y  dotyczące  akcji humanitarnej Ligi 

Narodów. f>) S p raw y polityczne.
Z grom adzenie L igi pow eźm ie d ecy z ję  w y p ra ­

w ie  p rośby  W s g ie r  o pr ... ję c ie  ich do L ig i N aro­
d ów , oraz w  spraw ie ew entu alnych  p ró śb , k tó re- 
b y  w p łyn ęły  podczas seisiii Z grom adzenia. Z gro­
m adzenie m a zb ad ać rów nież p ro test rządu i-ite-w 
Skietgo d o ty czący  W itleńszczyzny. J e s t  prawdop-o- 
doibnem, że  rów nież sz e re g  innych  kw estii poli- 
ty czn y ch . przed łożonych  zostanie Zgrom adzeniu 
L igi.

S e k c ja  in form acy jna sek retaria tu  generalnego 
L igi N arodów  kom unikuje: K om itet h ygieny  Ligi 
N arodów  p rzy ją ł do w iadom ości spraw ozdanie 
d o ty czące  p rac dokonanych p rzez  k o m isję  do 
sp raw  epidcraji w  ciągu z. r. K om isja epidemii 
przed sięw zięła kroki zap ew niające  .skoordym owa- 
rre ak c ji niezbędnej dla zw alczan ia  epidem ji ■ oraz 
dopom agała publicznym  instytucjom  h y gien y  r a -  
pom ocą d ostarczan ia  i podziału środ ków  techtrricra 

1 nych, a  w  te j liczbie lek a rstw  i surow ic. Jed n ak o ­
w o ż  postaw ione zadanie nie z o sta ło  je szcze  do­
konan e. W o b e c  tego kom isja  postanow iła przed ło­
ż y ć  Radzie L igi N arodów  program  n aty ch m iasto ­
w ej akcji o ra z  zażąd ać od niej poczynienia W szel­
kich m ożliw ych w y s iłk ó w  w  celu uzyskania fun­
d uszów  i środków  natu ry  rzeczo w ej, n iezbędnych 
do w ykonania przedłożonego program u.

Przegląd polityczny.
(Problem austriacki. —  P o  komisji rep aracyj-  
nej odszkodow aw cza. —  Stinnes na widowni.)

P ro b lem  au striack i w y su n ął się chwilowto na 
Czoło zagadnień p o lityczn ych . W  problem ie tym  
zary so w u ją  się trz y  m o m en ty : 1) A ustria została 
ta k  niefortunnie p rzykro jo n a, że nie m oże d ać so ­
b ie  rad y z trudnościam i eg zy sten cji samofstine;.
2) Austria gotow a d zisia j z łą cz y ć  się z  k tó ry m ­
kolw iek z sąsiad ów , n a jch ętn ie j w szak że z  Niem ­
cam i, byle w y d o stać  się z m udojow ego łoża, na 
jak ie  ją  pchnięto. 3) W  g rę  w chodzą tu trzy  pań­
s tw a : W ło ch y , C z e ch o sło w a c ja  i N iem cy. Każde 
z rrich chętnie zag arn ę ło b y  republikę au striack ą, 
a le  też k ażd e u ży je  w szelkich  sił po temu, by ona 
nie w p adła drugiemu w  ręce. Z azdrośnie w ięc 
ipatreą sobie na palce. O becnie w y p ad ły  N iem cy 
z  te m a  i gra to czy  się  .między W łoch am i a  C ze­
ch o sło w ac ją . Z o rien to w aw szy  się  w  położeniu o - 
śwńadozaiią one obecn ie , że utrzym anlie A ustr?. 
je s t  ko n ieczn o ścią  i że one /pospieszą je j z potmo- 

!c ą , W ło ch y  d la tego, b y  A ustria nie popadła pod 
w p ły w y  C zech o sło w ac ji, — C zesi, a b y  nie dostała
się pod p ro te k to ra t w łoski,

*
*  *

K om isja re p a ra cy jn a , nic nie zd zia ław szy , o- 
p u ściła  B erlin , p rz y rz ek a ją c  sob ie, że  —  k ied y ś — 

•przy sposobności —  zbierze się dla kontynu ow a­
nia obrad, ale już w  P a ry ż u ! Pod obno M au d airc  
i B ta d b iiry  działali zupełnie zgodnie —  „in m e- 
r ito ”, natom iast co  do środków  w y k o n a w cz y  cii 
każd y  szedł sw o ją  drogą. O b ecn ie  w yłon ił się ze 
s tro n y  Anglji n ow y k o n cep t: złożenia c a łe j sp ra ­
w y  w  rę ce  H oovera ja k o  sęd ziego polubow nego. 

'W  L ondynie tw ierd zą, że p ro p ozy cja  ta będzie
p rzez  m o carstw a  ak cep tow an ą

*
*  *

T e ra z  zasiad ła do p racy  kom isja odszkodo­
w aw cza. P rzew id u ją , ż e  p race  je j zab iorą kUka dni 

czasu . M a ona zastan o w ić się, cz y  N iem com  
p rz y sn ą ć  m oratorium , lub nie.

W ię ce j, zdatie się , w agi, niż te ob rad y , będzie 
m iała  okoliczność, iż do P a ry ż a  z a w ita ! p. S tin ­
nes, ab y  w p rost porozum ieć się z  p rz e m y sło w ca ­
mi francuskim i co  do san acji stosu nków  n iem iec­
kich

1 prowincji.
Kopyczyńce, 10 sierpr.ia.

(/che, kresowe miasteczko nasze, od chwi i 
-n's  czsnia Husiatyna przez wojska rosyjskie, sie- 
iziba władz powiatowych, było przed paru dbam  
świadkiem niezwykłej, na ob er,e czasy,! uroczystości 
złotych godów weselnych. Święcili je Tud usz i 
Matja i. Rudnickich Karwowscy. — Karwowski, u- 
czestnik powstania r. 18 63 ,  rodzony brat znanego 
historyka ś. p. dr. £  anisława Karwowskiego, przy­
był z Poznania przed kilkudziesięciu laty w nasze 
strony, osiadł w Kopyezyńcach jako naczelnik agen­
cji krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, a pia­
stując ponadto rozmaite miejscowe godności, zdobyi 
rychło mir i szacunek w całej okci cy.

W czasie wojuy światowe] wywieziony z ro­
dziną do Rasji przebył na wygnaniu niespełna trzv 
lata. Menie jego uległo tym czasem zniszczeniu. 
Podczas najazdu t. zw. Ukraińców omal nic postra­
da! wraz z rodziną życia, zapissny u nich na czai-  
nej liście.

Uroczystość złotego wesela zgromadziła w ko­
ściele licz, e rzesze inteligencji i mieszczan, a także 
i wojskowych konsystującego tutaj oddziału, którego 
oficerowie z lotm sirzem Sosnowskim na czele od­
dawali horory ośmdziesiat pięć lat liczącemu wete­
ranowi bojów o wcl ość Polski, pod koniec ży.ia 
uznanemu przez rząd polski oficerowi.

Mrdły i ceremonię kościelną odprawił ks. ka­
nonik Majewski i w pięknych i wzniosłych słowach 
skreślił, w swem przemówieniu, przebieg życia i lo­
sów sędz wej pary, radujące] się widokiem wnuków 
i prawnuków.

Rodzinne święto domu Karwowskich umaiły 
gratulacje z powodu narzeczeństwa młodszego wnuka 
Olgierda C lołodecfeiego, i z powodu chrzestnego 
obrzędu dtugiego prawnuczęcia, zrodzonego z wnu­
czki daniny Ch< ł. deckiej, zamężnej Reckowej, żony 
wiceprezydenta sądu obwodowego w Czortkowie.

Nie brakło naturalnie przyiem licznych życzeń 
pisemnych i telegraficznych.

'.a . s. n

Od wydawnictwa.
CENA P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I OD 1. W R Z E ­

ŚNIA B . R.r

W e  L w o w ie  miesięcznie do odbierania
w administracji 1,160 m.

W e  L w o w ie  z odnoszeniem  do domu 1.250 m.
Z przesyłką pocztow ą w całej Polsce 1.250 m.
Zagranicą miesięcznie 2.000 m.
Za zmianę adresu dopłaca się 50 m,

N « r  pujsdfnczf od I m sśfiia
w  nalej Fafsee S © m a r e k .

K R O N I K A .
Kalendarz. Wtorek, 2 9  sierpnia. R?. -kat.: Ścię. 

cie św. J. —r  Gr.-kat.' Obr. ilosp. —-  Słowiański’ 
Racibora bł.

—  Po słotnej niedzhii niewyraźny poniedzia- 
łek nieszczególnie nam tydzień poczyna, pod egidą

bogi rym wybaczcie) śtego Augustyna. Ale pierw­
sze koty za płoty. Obrcrym jutro, jak to będzie dal:j-

—  Kiljcnówka. w  sobotnim ciągnieniu miljo- 
siówki wylosowany został nr. 3 ,£ 9 3 .2 0 4 .

— 1 frank złoty =  1 6 0 9  Mk. Urzędy po- 
cztowo-teiegraficzne otrzymały zawiadomienie, że od 
?5 b. m. w operacjach pocztowych i telegraficznych 
>.;;wiwalenr franka złotego podnosi się z 11 GO n 
1 6 0 0  marek polsk ch,

—  E k s p c r la c ja  zwłok ś. p. por. W. P. Zdz
Żuławskiego —  ofiary tragicznego wypad'u —  se - 
d cznie opłakiwanego prrez towarzyszy broni i 
wszystkich, którzy .znali tego prawego a dzielnego 
żołnierza pobkiego, odbędzie się dziś o godi. 4 
rupoł. z kostnicy szpitala wojskowego przy ulicy 
Łyczakowskiej, na dworzec główny. Zwłoki złożone 
zostaną jutro w g-obowcu rodzinnym w Krakowie.

—  Z w iąz ek  H allerczyków w Polsce zwróci! 
s:ę w Uśc:e otwartym do gen. broni Józefa Hallera 
z prośbą, by zechciał otoczyć Związek swoją opiek: 
orzez przyjęcie honorawej prezesury i protektoratu.

Tymczasowa siedziba Związku Hallerczyków 
mieści się: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 4 9 — 9.

—  Koncesja  na aptekę. Województwo tarno­
polskie nadało prawomocnie Mrowi farmacji Moj- 
eczowi Paiekowi k o 'c e s ;ę na samoistne prowadze­

nie apteki publicznej w Czortkowie nabytej od 
;padkobi:rców ś. p. Szymona Demanta.

—  Ni akcję W jb o rczą  przyznano jak z War­
szawy c n szą kredyty w wysokości po 1 0  miljo- 
nów na województwo. W razie potrzeby zostaną te 
kredyty podwyższone.

—  Zjazd konstytucyjny Rady Naczelnej Związ­
ku Obrony Kresów Zachodnich zagajono dziś o g. 
11 przedpoł. w Poznaniu na sali Bib! oteki Uniwer- 
syteck ej przy ul. Fr. Ratajczaka 4/6. Zjazd poprze­
dzi o gociz. 1 0  msza św. w kaplicy św. Józefa.

Na Z azd ten, który zadtcyduje o podstawteh  
Z. O. K. Z. a tein samem wywrze poważny wpiyw 
na życie narodowe z:em zachodnich, przybyli przed­
stawiciele najpoważniejszych organizacyj.

—  Pomoc zdemobilizowanym oficerom. Lwow­
ski okręgowy Komłtei pomory zdemobilizowanym ofi­
cerom odbył onegdaj posiedzenie, na którem prze­
wodniczący prez. Dembowski zdał sprawę z dzirł .l-  
ności w czasie ferji wakacyjnych i z obecnego stanu 
akcji. Fundusze Komitetu urosły nieco dzięki wpły­
wom z ostatnich dwu miesięcy. Z wydatną pomocą

f cerom zdemobihzowanym pospieszyli oficerowie 
czynni D. O. K. Lwów i Przemyśl, którzy ten cel 
opodatkowali się dobrowolnie i nadesłali Komiteto­
wi przeszła 7CO.OOO Mk. Zaczynają również wpły­
wać datki reprezentacyj gminnych, w czem przoduje, 
,ak zawsze, Lwów z kwotą 300 .0 (10  Mk., Tarnopol 
przysłał lGo.Ot'0 Mk. W  najbliższym czasie oczeki­
wane są dalsze subwencje Rad gminnych i powia­
towych.

Dz ęki wpływom można było uruchomić Schro­
nisko częściowo już p r z ’z zdemobilizowanych ofice­
rów zamieszkane. Urządzeniem i stroną gospodarczą  
Schroniska zajęli się: p. starościna Bsrtmańska i 
pref. dr. Halban, przy wydatnej pomooy ks. Infuł. 
Librewskiego i dr. Palestra.

W sprawie kursów naukowych dla zdemobili­
zowanych oficerów, udzielił informacji radca Pawłow­
ski. Jako pierwszy będzie otwarty w połowie wrze­
śnia przy lwowskiej Akademji handlowej trzymiesię­
czny kurs bankowy. Otwarcie nastąpi, o ile zgłosi 
się najmniej 2 0  kandydatów. Nadto w przygotowa­
niu sa jeszcze trzy kursy, a mianowicie: 1. dla
abiturientów szkół ś ednich; 2. dla urzędników za­
kładów ubezpieczeń, kas chorych i t. d., wreszc e 
3. rolnicze. Dla zamiejscowych uczestników zarezer­
wowano w Schronisku odpowiednią ilość miejsc. '*

—  Zwrot Polsce obrazów zrabowanych 
przez RJSję. Z Moskwy donoszą: W ciągu trze­
ciego dnia obrad S posiedzenia plenarnego mie­
szanej komisji specjalnej, omawiana była sprawa 
zwrotu Polsce obrazów wystawionych w Ermitażu 
w Petersbu gu i wywiezionych z pałacu w Łazien­
kach. Uzyskano porozumienie w sprawie zwrotu 
obrazów Rembranta i Van den Hoista, natomiast 
nie została ostatecznie rozstrzygnięta sprawa odbio­
ru obrazów Fragonarda, w zamian za które dele­
gacja rosyjsko-ukraióska zaproponowała ekwiwalent- 
Dalsze debaty odioczono do następnego posiedzenia 
komisji w pierwszej połowie września.

—  Na zebraniu przedstawicieli związków 
i s owarzyszeń pracowników państwowych zainicjo­
wane pizez prezydium kongresu pracowników pań­
stwowych a urządzonem onegdaj we Lwowie, w 
czterogodzinnych obradach uthwalono: 1. domagać 
się Z początkiem września b. r. wypłaty doraźnego 
zasiłku w wysokości trzechmiesięcznych poborów 
z sierpnia b. r. wraz ze wszystkimi dodatkami 
tai-: pracownikom państw, w czynnej służbie, jak 
emerytom, wdowom i sierotom; 2. domageć się 
zamknięcia granicy dla wywozu środków żywności;  
3. wybrać po porozumieniu się pomiędzy sobą 
większych związków pracowników państw, spe­
cjalny komitet wyborczy.

—  Katastrofa okręiowa. Z Paryża donoszą, 
że podczas powrotnej drogi pancernik „France"  
uległ rozbiciu. Wskutek najechania na rafę, woda 
wdar a się ćo wnętrza okrętu i zalała egień pod 
kotłami, poczem pancernik przewrócił się na bok 
zanurzając się równocześnie na 2 0  m. Załoga w 
liczbie 9 0 0  ocó która podczas całego przebiegu 
wypadku zuhowywała zimcą krew, przesladła na 
torpedowce. Trzech ludzi z załogi brsk.

—  Choterj. Z Białegostoku donoszą: W  ciągu 
os‘atnich kilku dni tutejszy urząd bakteriologiczny 
stwierdził cztery wypadki cholery azjatyckiej. Z po­
śród tych wypadków d a bvłv śmiertelne.



„GAZETA L W O W SK A ” z  dnia 29. sierpnia 1922. 5

—  (t. . .  Zam ach Sanubójczy. Wczoraj tar­
gnął się na swoje ży,cie Stanisław M llnowpł, osa­
dzony jako inkwizy: •*' więden u prz. T  Batorego. 
Senat pchną! się scyzoriieir .  w piersi i żko się 

.poranił. Zawezwane pogotowie ratunj*c]^ . po (..dzie­
leniu mu pierwszej puinocv, odwiozło g , a > szpitala. 
, —  (i. z.) UsilOwan3 otrucie. Kazimierz Wio- 
dziński, z zawodu stolarz, liczący lat 24 , usiłowa! 
pozbawić się życia, zażywszy znaczniejszą dawiir. 
Strychniny Wywiadowca policji przywiózł go na sta­
cję ratunkową, gdzie przepłukano mu żołądek i od­
dano opiece domowej.

—  (i. z.) Kro i ca p o licy jn a . Kazimierzowi 
Ladzie, kupcowi z Warszawy, z*ni. w ąn-elu Kra­
kowskim, skradz-ono z szafy kwotę 175 0 0 0  Mpk.—  
P. Marja Kozłowska zani. przy ul. B u : Leli >. 9 . 
doniosia policji, iż służąca Katarzy.!a R ariaw skj 
skradła je j garderobę i wiktua y ogóinej wartości 
2 0 0 .0 0 0  Mpk. R cławska p zyaresztowana przyznali 

(się do winy. C ęććskradzionych :ze :zv  odzyskano.—  
iP. M aijan Sroka urzędnik M. K- 5. ostrzega znów 
wszystkich przed niej £j|ni Stanisław em  Rysiakiem, 
któty „nabraiu go na 8 5 .0 0 3  Mp. poczem ,d ał dę- 
0a“. Gdy Sroka zwrócił s.ę do matki R siaka He­
leny, w łaś.icieiki realności pr2y ul. Kaleczej 18 ta 
odpow iedział mu, że łajdactw syna, który prawdo­
podobnie wyjechał do Ameryki, pokrywać nie my­
ś l1. —  Dia odm iany był i waiuciarz w osobie Da­
wida W achsmana z Oles/yc pow. C eszanow. Znale- 
ziODO przy nim kilka dolarów i 26  0  kor. czeskich 
W achsman tłumaczył się, że korony te z3 ,ob ił „p o­
bożnością*1. wydrukował bowiem X przykazań i wy­
jechał do C?.:e \ gdzie druki te korzystnie sprzedał; 
Policja, nie dowierzając „pobożności*1 Wachsmana, 
ulokowała te korony w swoim depozycie. —  Na 
dworcu głównym zmarł nagle Ja n  Zygmunt z Czar­
nych Łozów, liczący 47  lat, którego jako chorego 
wieziono do szpit la. Przywołany lekarz dzielnicowy

1 dr..Doliński skonstatował, iż Zygmunt zmarł na pę­
knięcie jelit. —  Był i pożar w szpi.alu epidemicznym 
przy ul. Kłeparowskie;. Na miejsce wypadku przy­
była straż pożarna, która ogień ugasiła. Pożar —  
zdaniem straży —  powstał sk i kiem zatlenia się 
węgli, samych z siebie.

i  p o k w K o w a n i s

(złożone w Administracji).

Na cele Kom itetu pomocy naukow ej dla kre­
sów niewyzwolonych ziem Polski E. G. 5 0 0 0  Mli

Szkoła Muzyczna S . Kasparek ul. K ochanow skiego 
4, przyjmuje wpisy na rok szkolny 1922/3 od 3 0 . 

b.m- codziennie od 12—2 i od 5—7. — K ;rs  kon cer­
towy fortepianu prowadzi nadal prof. W . Łabuński

N o t a t k i  l i t e r a e k o - a t t y s i y c z ś i a .

Repertuar Teatru M Jejskteg*.

Początek przedstawień o godz. ?‘30 wieczorem.

Dziś. w poniedziałek i jutro, we wtorek , T j  -  
fu n‘‘, sztuka w 3 aktach Lengyela (występ W. B u ­
dzińskiego).

Repertuar Teatru Itowsiil.

D ziś, w poniedziałek i jutro , we wior k 
,Osma żona Sinobrodego**, farsa.

ny stra jk  tak i w  przededniu o tw a rc ia  T arg ó w  
W s c h o d n i*  p rzy n iósłb y  n ieobliczalne szkw ly  m e­
ty lko m iastu, lecz i T arg o m  W schodnim .

Dziś popołudniu odpędzie się w tej sprawie 
decydująca konferencja między prezydium miasta, 
a reprezentantami ZwiązKU rotbotnifców.

Pod p ź & ą  strajk  P i fc tn lw  
misjsifieb.

(t. z .)  Do. prczydąum M agistratu  w p ły n ę ło  pis­
m o Zw iązku robotników  m iejskich , z żądaniem , 
a b y  do powiedziału południa załatw ion o  ich m e ­
m o ria ł, w  k tó ry m  ro botn icy  m iejm y dom agają  się  
zró w n an ia  sw oich p oborów  z poboram i k o le ja rzy . 
W  p iśm ie s w tm  zapow iedział Z w iązek, że  w  razie  
przeciw nym  zawey.Wie robotn ików  w szy stk ich  
przedsdębknst m iejsk ich , ja k : elektrow ni, g azow ­
ni. w od ociąg ów  itd. do n a ty ch m iasto w eg o  zan ie­
ch an ia  p racy .

D otych czas sp raw a p ła c  ro botn ik ó w  b y ła  re-^ 
am kw ana z a  ich zgodą w  taki sposób, że  w  rm a. 
rę a z ra s ta ją c e j d rożyzny, w y p łacan o  im  co  m ie­
siąca . op rócz p ła cy  z a s a d n ic z e j stopniow o .pod­
w y ższan e  dodatki.

O becn ie  ro b o tn icy  żąd ają  p o d w yższen ia  p ła c  
od 40— 70% . B y ło b y  to- o czy w iście  obciążeniem  
szczupłych  funduszów  gminy, z drugiej zaś s tro ­

TELEGRAMY.
K O N W E N C JA  H A N D LO W A  Z E  S Z W A JC A R  JA .

W a rszaw a . (P A T .) M in isterstw o sp raw  za­
g ran iczn ych  kom unikuije: Dnia 5. bm. nastąpiła 
w ym iana dokum entów  ra ty fik acy jn y ch , d oty­
cz ą c y c h  konw encji handlow ej p o lsk o -sz w a jca r­
sk ie j z dnia 26. cz e rw ca  b. r. K o nw encja  ta u- 
■zyskuje m oc obow iązu jącą n a  15 dzień po doko­
naniu w ym iany w spom nianych dokum em ów .

ZJA Z D  B . L E G JO N łS T Ó W .
W a rsz a w a , 27 .sierpnia- (P A T .). „K urier P o -  

nfcdziałkow y** d onosi: W cz o ra j o b rad o w ał w  
W a rsz a w ie  Z jazd b. L eg ion istów  polskich W o je ­
w ód ztw a w arszaw sk ieg o , z w o ła n y  celem  utw o- 
rżen ia  w  p o szczególnych  -m iejscow ościach  s to w a­
rzyszen ia  b. L egion istów . Zjazd b y ł bardzo liczny. 
O b rad y  zagaił poseł Jan  Dajbski, -który w  prze­
m ów ieniu skreślił cel Z jazdu, od d a1 '.roki w sz y st­
kim poleg łym  L egionistom  i podniósł znaczenie 
dnia 6. sierpnia. Gd.y m ów ca w spom niał p rzy  te j 
sposobności o N aczelniku P a ń stw a , zeb ran i u rzą­
dzili. o w a c ję  na c z e ść  N aczelnka P a ń stw a . W  d y s­
kusji om aw iano sp raw y  id eow e, sp raw y  sam o­
pom ocy, opieki nad w d ow am i i siero tam i po L e ­
gionistach i opieki, nad grobam i p o leg łych . P o  
w ybraniu ty m czaso w eg o  kom itetu uchw alono 
jednom yślnie rezolu cje , z k tó ry ch  p ierw sza w y r a ­
ża hołd N aczeln ikow i P a ń stw a , d raga źaś, uzna­
ją c  konieczność zb ro jn eg o  p rzygotow ania w  po­
staci w y ch ow ania i w yszkolenia: ob y w ate li p o sta­
naw ia udzielenie m oralnego p op arcia  Z w iązkow i 
S trze leck iem u , ja k o  org an izacji u rzeczy w istn ia ­
ją ce j ideał w olnego ob yw atela-

NA G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U .
K ato w ice . (P A T .) C ena chlaba o wadfcze 1800 

gr. w yn osi obednie w  K ato w icach  35 m k. niem. 
O F IC E R O W IE  F R A N C U SC Y  NA G . Ś L Ą S K U .

K ato w ice . (P A T .) U kazanie się na G. Ś ląsk u  
o ficerów  fran cuskich , k tó rz y  w raz  z gen. D u p l.i-  
tem  p rzyb yli, to w a rz y sz ą c  w y cie cz ce  szk o ły  sz ta ­
bu g en eraln ego podniósła „K atto w itzer Z tg . ’ do 
znaczenia d yplom atycznego, tw ierd ząc, że w  nie­
m ieckich -kołach p o litycznych  -i gospod arczych  w  
obu cz ę śc ia ch  G. Ś lą sk a  ku rsu ją  niep okojące w ie ś­
ci, ja k o b y  zw iedzanie g ran icy  śląsk ie! przez ofi­
ceró w  fran cu sk ich  p o zostaw ało  w  zw iązku z sank 
ojam l na Z achodzie. F ra n c ja  oddaw na pragnie 
sk łon ić P o lsk ę  do w z ię c ia  udziału w  san kcjach  
pod p o stacią  okupacji ca łeg o  G. Ś lą sk a , ja k o  fantu 
przym usow ego.

K ato w ice . (P A T .) B a w ią cy  tu ta j oficerow ie 
fran cu scy  .mieli n iep rzy jem ny w yp ad ek . P o d czas 
iprzejazdu sam ochodem  z  T arn o w sk ich  G ór, szo­
fer nie z n a ja c  dokładnie g ran icy  k o ło  B y to m ia , 
w je ch a ł na terytoriu m  niem ieckie, gdzie w  R u ż- 
oorkn p o lic ja  n iem iecka .zatrzym ała sam ochód. 0 -  
ficeró w  sprow ad zano do sędziego, przed którym  
oficerow ie ośw iad czy li, że p rzek ro czy li granicę 
bezw ied nie. W  tym czasie  z e b ra ł się  tłum , z ło żo  
ny o rzew ażn ie  z n ied orostk ów  f  d om agał się za­
sto so w an ia  do o ficeró w  re p re s ji stoso w an y ch  
orzez  w o jska  oku pacyjne. P o lic ja  zapobieg ła  
czynnem u w ystąp ieniu  i dzięki niej o ficerow ie 
n o  w rócili na tery to riu m  połride.

S T R A JK  w  P R Z E M Y Ś L E  B U D O W L A N Y M .
W a rsz a w a . (P A T .) „G azeta  W arszaw sK a ! 

p o d aje : W cz o ra j w ybuch ł s tra jk  w  w arszaw sk im  
przem yśle  budow lanym  na tle żądań ekonom icz­
nych. D ziś  o godz. ,1 I - te j .przedpołudniem odbyła 
sie  pod p rzew od nictw em  N aczeln ika W yd zia łu  
M in isterstw a p racy  i opieki sp o łeczn ej p. Ulauww- 
skieigo k o n feren cja  p rzed staw id ełi trzech  za in te ­
reso w an y ch  w  przem yśle budow lanym  M ini­
s te rs tw , t j . : w o jsk ow ości, skarb u  i ro bót pu- 
bEczw ych, celem  zorientow ania się  w  żąd aniach  
robotnsków  i pow zięcia  odipowiedoksj d ecyz ji. W  
rezu ltacie  te j kon feren cji, P rzed staw icie le  vVSpom- 
■nianych M in isterstw  zdadzą sp raw ę sw oim  Mwii- 
stersfeyom  z sytuacii i zasięgn ą in stru kcji d o  ja k ich  
g ran ic  m oże d o jść  w y so k o ść  p rzy zn ać się  m ają­
cy c h  robotnikom  p od w yżek . R o b o tn icy  żą-da.ą 
podw vżW  c h w ''" m to w ń i

P O M O C  D LA  R O S JI .
G en ew a. (P A T .). H avas- L iga N arodów  p rzy­

ję ła  o trzym an ą zte stromy am ery k ań sk ie j a-dmi- 
ńiistracji niesienia pom ocy p ro p ozycję  zabezpie­
czenia w ciągu 4 m iesięcy  ap ro w izac ji uchodźców  
ro sy jsk ich  w K onstantynopolu , oraz w zięcia u- 
działu w  k osztach  i akcji ich ew akuow ania.

P O B Ó R  W  R O S J I .
M o skw a. łP A T .). D ek re t R ad y  p ra cy  i obro­

ny pow ołu je  do słu żby czynnej w szy stk ich  uro­
dzonych w  r. 1901, k tó rz y  popi-aedsuio w  drodze 
w y ją tk o w ej b y li zw olnieni od służby. W y łą cz a  sic 
od p o bom  jed yn ie  studentów  w yłższych zakładów  
n au kow y ch , dalej p ro feso rów  i k ierow ników  za­
k ładów  n au kow ych  oraz szkół Sztu k  P iękn ych . 
Po(bór m a b y ć  ro z p o cz ę ły  w  dniu 1. w rześn ia  i u- 
kończony w  term inie dw utygodniow ym  

T Ę P IE N IE  IN T E L IG E N C JI.
R y g a . (P A T .). D on o szą z M oskw y o now ych  

m asow y ch  aresztow an iach  w śród  inteligencji. U - 
w ięziono około 200 uczonych i p isarzy  oraz dzia- 
łaczó w  sp ołecznych , w szy stk ich  pod zarzutem  
■nreiprzychylnego stosunku do- rządu sow ieckiego. 
Z puśród aresz to w an y ch  w ydalono z granic pań- 

istw a S tra to n o w a. B rilin g a . Fomi-ija i innych na 
o k re s  3-let-ni, zaś Jasiń sk ieg o  w ydalono w-ogóle 
baz p raw a pow rotu kiedykolw iek.

Z E SŁ A N IE  O B R O Ń C Ó W  E S E R Ó W .
M oskw a. (P.A T l). O b ro ń có w  eseró w  w  pro­

cesie  m oskiew skim  zesłano do gubernji a r c h a n - ' 
gielsk icj.

G Ł O S  FR A N C U SK I O K O N F E R E N C JI M A Ł E J 
e n t e n t y .

P a ry ż . (P A T .). H avas. „Echo National**, om a­
w ia ją c  o b ecn ą  konferencję  p rzed staw icie li państw  
M ałe j Fnten.te, p fsze: K onferen cja  praska ma do­
niosłe znaczenie. P a ń stw a  m a łe j ententy  m usza 
m ieć się na ostrożn ości. O gólna sytua.cin noń- 
ty czn a  nie usposabia op-Ę/irnistycznie. P lan  p rzy ­
łączen ia  A ustrii do N iem iec je s t  n iebezp ieczny 
rów nie dla ma Kej en tenty , iak dla P o lsk i i F ran c ji. 
Śkadm ari sa pew ne oznaki1, w sk azu jące  na to. żc 
W ło ch y  om aw iają się ro zszerzen ia  w pływ ów  m a­
łe j en tenty . Dra tego tetż w  razie  niem ożności p rze­
szkodzenia pow staniu fed erac ji naddunajsloej p ra­
gną W ło ch y  w łączW  A ustrie dc- s fe ra  sw oich 
w p ływ ów ,, ab y  m óc z a ją ć  stan ow isk o m o carstw a 
k ieru jąceg o . T o  co  się  za ry so w u je  obecnie w E u ­
ropie środ kow ej — ko ń czy  dziennik —  posiada 
zn aczen ie  p ierw szorzęd n e j doniosłości. 

K O N F E R E N C JA  M IĘ D Z Y P A R L A M E N T A R N A .
W ied eń . (P A T .). U ro czy ste  otw arcije X X . 

IKonferencii m ięd zyparlam entarnei od było się dzi­
sia j Tano- W  środ ę odbedzie sic posiedzenlie k oń ­
cow e, pocztem u cz estn icy  konferencji- odjadą w  
p iątek  do Bud apesztu . P o rząd ek  obrad obejm u je 
między irme-mi spray  w  gospodarcze i finansow e, 
praw a m niejszości narodow ych- w yniki konfe- 
nenc.ii v/aS/^mtgtońsłriej i kontynuow anie je j prac, 
ograniczenie zbro jeń , ograniczenie słu żby  v/ojsko- 
w ej i w prowadzenie słu żby  cyytilnej dla tych , 
k tó rz y  nie ch cą  s łu ż y ć  w w ojsku, kontrolę p arla ­
m entów naid polityką zagran iczną, m andatów  k o­
lonialnych, spraw ozd anie biura m ięd zyp arlam rn- . 
tarn ego z czynności od czasu X IX . ses ja  w ybór 
re p rezen tacy jn y ch  grup w  R ad zie miadzypa rla - 
m en b irn ej na czas obrad X X I. konferencji, w re sz ­
cie w y b ó r członka prezytdjurr. w  m iejsce S ch an - 
zera , któryr ustępu je z prazycijum .

R a w  @ i © S f S o w ® ,
L w ów , dala 2 8  sierp w a go^z. H -3 1 .
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Sprawy gospodarcze.
W y w ó z  j a j  d o  Gdańska. Z W a rs z a w y  

d o n oszą , że Ministerstwo kolei Żelazn w u w zglę­
dnieniu prośby stron interesow an ych  m o ty w o w a ­
nej tem, że w cieplej porze roku jaja w w a g o ­
n ach  o zamkniętych oknach  ulegają  zepsuciu  
a  przy otw artych  przesyłki te narażone są  na 
kradzież,, zezwoliło na zakładanie na okienkach  
w ag o n ó w  ładow anych jajami do G dańska gęstych  
i cienkich siatek drucianych , pod warunkiem , że 
g ę s to ś ć  siatki uniemożliwi pożar w  w agonach

1 od iskier p arow ozu  W n ętrze  w a g on u  o ch ro n io ­
ne będzie przed d eszczem  a  w a g o n y  nie poniosą  
żadnej szk ody.

Za ewentualne w yniknąć m o g ą ce  z tego  
tytułu uszkodzenie w a g o n ó w  złożą n a d a w cy  po
2  0 0 0  marek od wagonu

— o-------

Siedmioletnie dziecko sprawcą 
wielomilionowej M z ie ż y .

(tz.) W cz o ra j  rano zaszedł na dworcu głó­
w n y m  fakt zuchwałej kradzieży, której głów nym  
sp raw cą  jest siedmioletnie dziecko. Oto pocią­
giem z B ro d ó w  p rzy b y ł znany handlarz walutą  
nazwiskiem Putter,  któremu to w a rz y s z y ł  niejaki 
B etsch e r  w r a c a ją c y  z R ów nęgo z siedmioletnim  
synkiem. P utter  wiózł ze sobą ruble carsk ie  w  
złocie i inną walutę w artości przeszło 60 milio­
nów Mp., obawiał się więc, ażeby policja „to­
w a ru "  tego nie skonfiskowała.

P u tter  z a w ie rz y w sz y  B e tsch e ro w i dał pa­
kunek jego synkowi w  nadziei, że policja nie 
zw róci nań uwagi. R z e c z y w ;ście —  m alec spo­
kojnie przedostał się przez kordon policyjny nie- 
zaczepiony przez nikogo, P utter zaś  pozostał  
jeszcze z powodu odbywanej rewizji.

P o  jej odbyciu w yszedł przed dw orzec,  
spodziewając się, źe B e tsch e r  będzie nań o cz e k i­
wać, przekonał się jednak, że został w y w ie d z io ­
ny  w połę. M a le c -w ra z  z pakunkfem i ze sw y m  
godnym ojczulkiem ulotnili się bez śladu.

Z rozp aczony P u t te r  z w ró cił  się z donie­
sieniem do policji,.która w sz czę ła  za s p ry c ia rz a ­
mi energiczne poszukiwania.

Wiadomości z prowincji.
Okradzenie kasy kniejowej.

(tz.) Onegdaj popełnioną została  zuchw ąła  
kradzież w  Ja w o rz e  pod Turką na stacji kole­
jowej. S p ra w c a  dostał się do biura, w  którem  
umieszczoną b yła  k asa  kolejowa, rozbił kasę i 
zabrał w szystkie  znajdujące s'ę w  niej pieniądze, 
a to 516.000 Mp. pieniędzy kolejow ych, 218.000  
Mp. pieniędzy p o cz to w y ch  i za 21.000  Mp, zn a­
czk ó w  p o cztow y ch .

P o d e jrz a n y  o tę kradzież jest pewien żyd,  
którego widziano jadącego w  pociągu zdążającym  
do Sambora. R ozesłano za nim listy gończe.

Koniokrady strzelają.
W e  wsi Gaje pod Sokalem  do stajni g o ­

spodarzą Iw ana Szpaka zakradli się w  n o cy  zło­
dzieje końscy i wyprow adzili  źe stajni dwa ko­
nie. Szpak zbudzony szm erem  i stąpaniem koni 
w y szed ł z chaty  a w ó w cz as  złodzieje dali do 
niego d w a strzały z rew o lw e ró w , z których  je­
den zranił go w  nogę i dosiadłszy koni odjechali 
w  nieznanym kierunku.

— t ™ "**— * l— 1

N ajw ażniejszy  m rten  S9zanu.

Craccv a-Pegoń 2 : 3  ( 1 : 1 ) .
Zawody o mistrzostwo Polski yo udniowej. 

boisko „Pogoni*.
Zawody wczorajsze odbyły się przy niezbyt 

sprzyjających w-rur.kich atmosferycznych i rekordo­
wej wprost liczbie widzćw.

Sympatje pub iczności z małymi wyjątkami 
były po stronie „Pogoni", którą d lia tego choć nie­
zbyt dobrze usposobiona, grała ambitnie i ofiarnie, 
tak, źe triumf niecierpliwie oczekiwany przez liczne 
rzesze sportowców, zasłużyła w z .pełooici.

Po tem wczorrjszem zw.cięstwie nad zeszło­
rocznym mistrzem Polski, t,CraccviV‘, można śmiałe 
rckować „Pogoui“ zaszczytny tytuł mistrz?.

Grę wczorajszą pełną ogromnie interesujących 
momentów rozpoczęła „Pogoń", przechodząc cdrazu 
co ataku i oo chwili Bacz ze ślicznie wypracowa­
nej pozycji przestrzeliwuje. Następują gni wne ataki 
r.iekróre bardzo niebezpieczne, niepozwaiające wi­
dzom qni na chwilę oderwać oczu od boiska. W 1 6 -ej 
minucie broni Popiel świetnego, wprost nie do o-  
ornirenla strzału Garbienie.

Cala serja ataków „Pogoni", iozb:ja się o do* 
skonałą ob:one przeciwnika. Teraz zaczyna ntekować 
„Ctacov'a ", i 23-cia  miru a przynosi jej róg, (z za­
winienia łiaczewskiego), któiego jednakowoż nie wy­
zyskano. Po chwili doskonale wypracowany atak 
„Pogoni", psuje Słonecki, strzałem na out.

Prrez chwilę gra toczy się na połowie boiska, 
i  w 28-tnej minucie atak „Pogoni", zostaje uwień­

czony pierws-ą bramką strzeloną przez Bacza. Burza 
oklasków długo nie m P n ą c a  powitała ten moment.

W następnej minucie atak „Pogoni1* kończy 
się silnym strzałem w s ! u ‘. , CP.icrwU" przechodzi 
ionownie do ataku i w 30-ej minucie sędzia odgwi- 

zduje rzut wolny bezpośredni do „Pogoni", dosko­
nale obroniony przez fiaczewskiego, a w 3 minuty 
potem ,,Cracovia" uzyskuje pierwszego goa a z kom­
binacji Zitnowski-Mielech.

„Pogoń" razwija tymczasem cotaz większą e- 
nergję, i wytwarza szereg bardzo niebezpiecznych 
sytuacji pod b amką przeciwnika, k órych jednak 
n'e zdołano wykorzyst ć, z powodu dokładnego ob­
stawienia bramki graczami „C acov 1".

Od tej chwili gra aż do przerwy otwarta, sto­
sunek bramek pozostaje niczniie iony 1 :  1, stosu­
nek rogów 1 : 0  dla ,,C ;aecv i".

Po przerwie edrazu zaznacza się przewagi) 
„Pogoni'* nad nieco sforsowaną drużyną „Ciamy i“ 
i w 4 - :ej mir.ucie Juras uzysiui? bardzo ładnym 
strzałem diugą bnm kę d'a swoich baiw. „Pogoń"  
ciągle w ataku; w 13-ttj  minucie następuje niewy- 
zyskany ltorner dla „Pogoni", a w 15-tej strzela 
B a z  3-ciego i osta tneg o  goala, w chwilę potem 
znowu niewyzyskany korner dla miejscowych. Aiaiu 
„Craccvii“ kończą się w 25-tej minu.ie bremi ą. Od 
taj chwil gra otwarta z przewagą „C a a v i u, która 
stara się o w /równinie. W tym czrsie obie druży­
ny uzyskają po jednym rogu (3 5 - ta  i Sd-ta min.).

U „C accvii‘ znać siiny spadek w formie, spo­
wodowany utraią iiotapfi i Kałuż/, „Pogoń" zaś 
pod kierunkiem swego traanera (p. Fischer) rozyuiji 
g ę coraz ładniejszą.

Sędziował poprawnie p. Rosecfeldt z Krakowa. 
Rogi 3 : 2  ( 0 : 1 )  dla Pogoni.

Op:sane zawody te poorzedził mstch między
,A Z. &** a „Pogonią il .“ . Wynik 0 : 6  ( 0 : 3 )  dla
„Pogoni II."

, 3 0 'p. p.“ (Warszawa, mistrz Ó. O. K ) —
, ,19 p. p ."  (Lwów, m.st z D. O K-) ? 2  ( 0 :  1).'
Ziwody te oób U się w sobotę na boisku „Cyta­
ta la". ' ‘

TADEUSZ HILAROWICZ i ANTONI ROBACZEWSKL

FSbHups czv uśm ianie?
Z terminologii polskiego p raw a administracyjnego.

T erm in olog ia  rtaszego praw a ad m in istracy j­
nego w * w ielu punktach w a lcz y  je s z c z e  z trudno­
ściam i natury zasad nicze j. Z naczną c z ę ść  r ó ż n y J i  

,określeń  praw iio-adm -intefcracyjnych je s t  n ieusta­
lona d latego, że sam e po jęcia  w  nich za w a rte , 
nie są je s z c z e  przedm iotem  zupełnie pewinej i 
bezsp ornej k la sy fik a c ji; d oty czy  t/i w  szczegó ln o ś­
ci takich w y rażeń , ja k : zarząd zenie, ro zstrzy g n ię ­
cie, orzeczenie, d ecy z ja , rezolu cja  itp„ k tó ry ch  
w za jem n y  stosu nek  nie je s t z ca łą  śc is ło śc ią  u re ­
gulow any i k tó re  często  b y w a ją  u żyw ane p ro - 
m iseue. O p ró cz  tego  sp o ty k am y  się jed n ak ow oż z 
.nieustaloną term inologią tak że  co do tak ich  p o jęć, 
k tó ry ch  isto ta  p raw n a jak o  taka nie podlega w ą f- 
piiiwaści.

D o ty czy  to  m iedzy innem i w yrażeń , u ży w a­
n y ch  na ozn aczen ie  z w y cz a jn e g o  środka p ra w ­
n e g o , w n oszonego p rzeciw k o  d ecyzjom  niższych 
w ład z ad m in fstracy jn ych  do w ładz w y ższy ch , 
k tó ry  się oznacza  jak o  „rek u rs’’ lub jako  „odw o­
łan ie ’ .

Ja k o  dow ód, ja k  term inologia pod tym  w zglę­
dem  b y ła  n ieu staloną przy tw orzeniu się naszego 
p raw a  ad m inistracy jnego, w y sta rcz y  p rzy toczy ć 
ch o c iażb y  p o stan ow ien ia  u sta w y  z dnia 9. lipca 
1920 r. o ap ro w izacji na rok g osp o d arczy  1920/21 
&Jz. ust. R z . P . Nr. 56 poz, 348), k tó ra  w  art. 6 

■m ów iła: „O d orzeczen ia  w ład zy  ad m in istracy j­
n e j p ierw sze j instancji przysługu je ukaranem u 
p raw o od w ołan ia się  do w ład zy  adm ioistr. drugiej
in sta n c ji Od o rzeczen ia  w tw U y adm&nfatr.
]f. instancji... p rzysługu je praw o odwołania się ... 
do M inistra A p row fea^i. —  W iń esien ic rękursu 

^na moc w strzym ującą. / '  i

W idzim y w ięc, że jedna i ta setn a  ustaw a, w  
jed n ym  i tym  sam ym  artyk u le , u ży w a raz  w y ­
rażenia  „o d w ołan ie", a raz „ re k u rs" .

W  D ek recie  w  przed m iocie przepisów  ty m ­
czaso w y ch  o uprawnieniu kom is ar W  lu d o m -ch  do 
w ym ierzan ia  kar w  drodze postępow ania k a rn o - 
adm m istr. (D z. B r . Nr. 14 z 1919 r. poz. 154) art. 3 
g ło s i: „.od orzeczen ia  karn ego K om isarza ludow e­
go słurży praw o odwołania się....”

W  rozporządzeniu M inistra  sp raw  w e w n ętrz ­
nych o postępow aniu  ka-m o-adim inilstracyjnem 
(„M onitor P o lsk i’ Nr. 46) 'w ydanym  na podsta­
w ie p o w y ższeg o  d ekretu  w  art. 10, 11, 12, 13 i 13 
sp otykam y się  jednak z term inem  „rek u rs’’. 
W  ustaw ie ty m cz a so w e j o organizacji w ładz ad­
m in istracy jn y ch  II. instancji (Dz. P ra w  Nr. 65 z 
1919 r. poz. 395) w  art. 6, w  rozporządzeniu w y ­
kon aw czym  R a d y  M inistrów  do te jże  u staw y  (Dz. 
U staw  Nr. 90 z  1919 r. poz. 490) w  art. 20, i w 
rozporządzeniu w ykc-uaw czem  R ad y  M inistrów  
do rozporząd zenia o  ty m czaso w ej organ izacji po­
w iato w y ch  władiz admioifsfr. ipkirwsze.i instancja 
na ob szarze  b . z a to ru  ro sy jsk ieg o  (D z. U staw  
Nr. 90 z 1919 r. poz. 489) w  art. 8 w szędzie u ży ­
wa się  w y razu  „od w ołan ie”.

W  u staw ie  k o n sty tu cy jn e j R zeczy p osp olite j 
P o lsk ie j z dnia 17. m arca 1921 r. (D z. U. R z . P. 
Nr. 44, poz. 267) art. 71 — brzm i. „Odwołanie się 
od orzeczeń  organów  zaró w n o rząd ow ych jak  i 
sam orząd o w y ch  dopuszczone będzie ty lko  do je ­
dnej w y ż sz e j instancji, o ile u staw y  nie p rzew i­
dują w  tym  wzgiiędzic w y ją tk ó w ’’ ; a rt. 72 : „U sta­
w y  p rzep ro w ad zą zasad ę, iż od k arn y ch  o rz e ­
czeń w ład z adm ioistr., zap ad łych  w  drugiej in­
stan cji, będzie p rzy słu g iw ało  stronom  praw d  od­
wołania się do w łaśc iw eg o  sądu’’. W  ustaw ie 
z dmiia 6. lipca 1920 r. o organ izacji urzędów  ziem ­
skich  (|>z. U staw  Nr. 70 /. 1920 r. poz. 461) art, 
20), w ustaw ie o w ykonaniu reform y ro lnej z dnia 
15. lipca 1920 r. (Dz. U staw  Nr. 70 z  .1920 r. poz.

462) (a rt. 10) u żyto  wszędizae trrm ńiu „odw o­
łan ie ’.’

D r. Jtriijan M orolow ski av sw o je j broszu rze 
w yd anej aa- K rakow ie w  r. 1903 „O stylu  urzędo­
w ym  i tenniiuologji p raw n icze j” na str . 16 p isze: 
„ Ja k o  źród ła  term inologii p raw n iczej polskiej u- 
w ażać  w inniśm y przede wsrzyistkicm pomniki u sta­
w o d aw stw a polskiego, p rzek ład y  kod ek sów  fra n ­
cu skich , u staw y  KsięstAva W arszaw sk ieg o , K ró le­
s tw a  KongresoAA^ego, b y łe j .R zeczypospolitej K ra ­
k o w sk ie j, w y ro k i sądów 1 polskich , ipibma o b ro ń ­
cze , literatu rę p raw niczą po lską itd .” P o w o łu je  
się  następnie na p raw id ła  s ty lu  urzędow ego p o­
dane p rzez  K azim ierza B rod zińskiego  w  „Na­
u c e "  o sty lu  (P ism a tom  V. str. 208— 212), 
ale i M ordowskii. na stron icy  25 sw ej 

b ro szu ry  .p rzytaczając n iew łaściw o ści języ k o w e 
w skazu je ja k o  n iew łaściw e w y rażen ia  „rekurs 
nie zaw iesza obow iązku uiszczenia podatku’’ za­
m iast „r.ie A vs trzy im i.ie ‘ ‘ , a na str. 26 „zgłosić re ­

k u rs ’’ — zam iast „zapowiedzieć rek u rs” używ a je ­
dnak av obu w yp adkach  w y razu  „rek u rs’’. O to  co 
w  spraw ie term inologii pisze D r. S ta n is ła w  C ełi- 
chow&ki w  zeszy cie  1— 2 z r. 1921 „P rzegląd u Ad- 
m lim stracTOiego’’ (s tr . 13). „B rak  ustalonej term i­
nologii w  naszem  p raw ie , a przedew iszystkiem  v 
je g o  najm łodszym  .odłamie ipraAvie acfmrrbtetracyt- 
:;em , p rzed staw ia jącem  zlepek kilku sy stem ó w  ob­

c y c h  pow od uje tak  w  nauce, jak  av n ra k ty ce  z n a cz ­
ne utrudnienia i je s t  źródłem  w jeczn ych  niep ore- 
zuimńeń. J e s t  to o b jaw  tem fa ta ln ie jszy , ze i nasze 
■ustaw odawstw o. nic operu je  jednolitem i ustaflonc- 
rni w y ra ż en ia m i". Ja k o  przykład  (pisze dalej Dr. 
CeHchow’sk i) przytoczę ty iko, że  naw et tak  za­
sadnicze p o jęcia , jak  „U staw a’’ i „p raw o” nic są 
d ostatecznie rozróżniane. \A’olną od pewnA^h 
'dw uznaczności nie iest na\A-e t  nasza K o n sftrtucja 
z dnia 17. m arca 1921 r .’’

Sięgiuęliśm y ted y za radą M iorelow skiego do 
■pomni,kó.w  ustap-odaw-stwa pohskieg-o, do ] tzienui- 
ka P r a w  z  roku 1809. Nr. S tom II. W  [Jz iierin iN r*



„GAZETA L W O W SK A ’* z 'dki:a 2 9 ;-sierp nia-1982.

Pra-w Nr. 8 rozporz iidzeme Nanifetorihft z dnia 3o. 
w rześn ia  1816 r. O Komiw-i Wod&wódzitiej i 
je j sk ład zie w  art.  5 pow iecfei& to: .Kom isja W o je ­
w ódzka... „rozpoznaje i' rozstrzy g a  skarg i i za ż a ­
leniu”.

D aw n y ch  w y rażeń  „ sk a ig a ” i „zażalen ie” 
nie m ożem y jednak zastop ow ać do odw ołania w 
w stęp o w an iu  admij-ńb-tracyjneni. ..Zażaiieirie’’ ma 
bowiem  Technicznie sp ecyficzn e znaczenie inne.' o- 

rzriaozające donie-siietiie do w ład zy  w y ż sz e j z p ro ś­
b ą 'o  w k ro czen ie  z urzędu z tytułu oraw/a nadzoru 
nad w ład zą niższą.

Sp ecja ln ie  co  do w yrażen ia  „sk arg a ’"' za- 
-.snaaaajny,- że je s t  ono w praw d zie u żyw ane cz a ­
sem  p rzez  szerszo koła  na oznaczen ie  rek u i siu (od- 
noołaiłiaj w  postępow aniu adm iirirstracyjrem , .jed ­
nakow oż me jest oho trafnem . W y raże n ie  ,Jftar~  
ga. ’ w  techniczniem znaczeniu je s t  na m iejscu w 
p ostępow aniu  sądow em , a także w  postępow aniu 
sąd ow o-ad łn ir.istracy jn en i, a  ,vięc gdy chodzi o 
zaskarżen ie  d ecyz ji w ład zy  ad m inistracy jne j przed 
sądem  ad m tnistracyinym . W  postępow aniu przed  
sądem  ad m inistracy jnym  wyprażenie „ sk a rg a ” jest 
odpow iednie dlatego, poniew aż istotnie p o w sta je  
tutaj  p ro ceso w y  stosunek oporny pom iędzy jed ­
n o stk ą  a w ład zą ad m im stracyiną, k tó ry  ro z strz y ­
ga s'ąd ad m in istracy jn y . N atom iast w  w ypadku re - 
'k irsu  (odw ołania) od d ecyzji •'n iższej do w y ż sz e j 
w ł« d z y  adm inistracyśtl&j, taki „spór p ro ceso w y ’' 
tre  zachodzi, gdyż ..ro z strz y g a ” tu taj w ładza a d . 
m in istracy jn a  jako  ta k a : dlatego, też s ł owo „sk ar­
ga’’ je s t  tu taj nie na m iejscu i m oże prow ad zić do 
nieporozum ień.

W y raże n ie  ,/skarga” na oznaczenie rekiursu 
(pdwołan-ia). ad m inistracy jnego sp otykam y jed na­
kow oż także,  i w  naszem  p raw ie a-drranlistra- 
cy jn em .

N. p. rozporządzenie M inistra sp raw  w ew n. 
oraz M inistra, sztuki i kultury o  w łączen iu  urzę­
dów konserw atoiiskich  - w s M g d  urzędów  w o jc- 
wódzikicii z 20. lutego 1920 r. (Dz. IJ.R z . P . Nr. 19

poz. 97) postanaw ia w  art. 3 :  „Na. d ecy z je  .i czy n ­
ności. W ojew 'ody słu ży  osobom  interesow anym  
sk arg a  do M in istra  sztuki i ku ltu ry ...’’

. Sam uel B ogu m ił L inde, tw ó rca  słow nika ję ­
zy k a  polskiego nie poaaje  w  siówmiku sw oim  w y - 
ra z ii^ .re k u rs " , natom iast na s t r . ' 474 słow nika 
(Tom  11. C zęść I. w ydanie 1809) podaje w y razy  
„od w ołać się — o d w o ły w ać się do w yi& zego są­
du —  a p e lo w a ć’’. *) W? /słowniku języlca w fck ie g o  
Ja n a  Ka-rtow iicza**) sp otykam y się już z w y ra ­
zem  „rek u rs”. 1

Z przeglądu p o w y ższeg o  w idzim y, (ż;e nasze u- 
istaw od aw stw o adminijstraicyjme zasad n iczo  staie 
na gruncie w yrażen ia  „od w ołan ie” —  a nie „re­
ku rs ’’. ■

I słusznie. B<o ćh*>ć nk  jesteśm y  zwoleh-rr&aml 
pu-iyzmu, z którym  z b y t często  idzie w  parze go­
rączk o w e tw o i zenie dziw olągów  jęfcykow ychy bo 
ch oć zdajem?/ sobie sp raw ę, z tego, że w iele o b ­
cy ch  w y razó w  i z w ro tó w  zpo^yło sobie praw o 
o b y w ate lstw a  w. naszym  języku , nie w o ln o  nam  
jed nak nigdy zanicutoać -przy.- ustalaniu tcrndnolo- 
gji — sposobności zastąpien ia ternm u obcego, 
term inem  polskim .

Jed n ak ow o^  diągle sp otykam y się w  naszem  
ustaw od aw stw ie  na now o z w y rażen iem  „ re k u rs” . 
Misnow iicic w Dzienniku U staw  Nr. 2 2  z  dnia 3. 
kw ietnia 1922 r. póz. 1 RS, rozi>orządzenie M inistra 
b., jO gchricy  P ru sk ie j % df i j a, 1,0. jbtegja. 1922 r„ 
w rrow aitea/ ące zw iany ob ow iązu jących  . przepi­
sów- o org an izac ji p row ip cjonaJnych  w ładz admr-

*) Na str. 45 tegoż słownika (Tłom V. wyda­
nie r. 1859 L w ó w ) podaje Linde w yraz „ r e m o n -  

stracja ’’ — przekładanie —  żastanarwSanie kngo. 
nad czym ”. „Nic już nie pomogły żadne remon- 
stracSe, ani upomnienia’’. .....

* * )  S łow n ik  ję z y k a  polskiego .u łożony pod 
red ak cją  Ja n a  K arło w icza , A dam a K ry ń sk ieg o  i 
W ła d y s ła w a  N iedźw iedzkiego, W a rsz a w a  1900.

m stracy jn y ch  ogólnego Zarządu, ti W ojew od ów  t 
U rzędów  w o jew ó d zk ich  na obszarze b..- {.Mielni­
cy  P ru sk ie j —  w § .4 cz y ta m y : „...R eku rs w yd zia­
łu do zebrania p lenarnego itd....’’

■ W  ■ orzecziirictwde Senatu  A d m inistracy jnego 
w Poznaniu u ży w a się sta le  term in ów : odw ołanie, 
.od w ołu jący  się, słulży odw ołanie aię, instancja od­
w o ław cza  (o atrz  „P rzeg ląd  A d m inistracy jny ’’, 
w y ch o d zący  w  P o zn an a ', zeszy t 12 z ! 9 2 i  r. str. 
393/394, z e sz y t 5 z 1922 r. str.. 151/152, zeszy t 
7—8 z 1922 r. s tr . 233, zeszy t 9— 10 z 1922 r. str. 
309, 312.

N atom iast o rzeczn ictw o  IV . Izb y  Sądu N aj­
w yższego w  W a rsz a w ie  (Sąd  N a jw yższy  w W a r­
szaw ie  o b ją ł zak res d ziałania b. austr. T ryb u nału  
A d m inistracy jnego w  W iedniu na ziem iach pol­
sk ich , oraz  jako Sąd  dfla spraw  p raw a  M o  liczne­
go  tych że  ziem ) używ a sta le  term inów  rekurs. za- 
refcureow any, p ostęp ow anie  rekunsow e, w ład za 
rek u rso w a, rek u ien t. kom isja  tek u rso w a (patrz 
,P rz e g lą d  P ra w a  i A d m in istracji'’ w y c h o d z ą *  
w e L w o w ie, część  praktyczina, zeszy t 7— 9 z 1920 
r. str 3 3 — 34; z e sz y t 1 0  12 z i9 2 ’ r. s tr . 148— 152, 
z e sz y t 1— 3 z 1922 r. s tr . 64. 65, 67, z eszy t 4 — 6  
z 1922 r . str. 125, 126, 130, 1 t l ,  154, 159,

W prakryce ad m in istracy jn e j naszych  w ładz 
otzywa się  obok w yrażenia od w ołan ie  w  znacznej 
ózęsd  także sło w a rekurs. L icz ą c  się z  tern, że 
p ra k ty k a  i literatu rą  chętnie p o w racać będ ą • 
w y rażen ia  rekurs, ja k o  w- wielu w ypadkach utar-. 
tego, m usim y jednak dom agać się, ab y  ta k w estia  
term inologiczna b y ła  w  naszem  u staw od aw stw ie 
adminśisti acy jn em  o stateczn ie  rozstrzygnięta, i aby 
jako stałe  w y rażen ie  polskiego praw a admrirastra- 
cy jn eg o  b y ło  używ ane staw o „odwołaanie”.

Z chwlilą. gdy nastąpi ustalenie term inologii 
u staw od aw stw a, rów nież i p rak ty k a  powinna się 
<ło n ie j w ea łe j pełni zasto so w ać b ez w zględu na 
'lokalne od rębn ości.

„U-iŁW.ie Ly*ęwik‘t i * i  ąci „a'yąffjjW n/ v. i ^ e s  wy-' 
da osta teczn e  w p ę cz rn ie .

Sąd’ okr ;.go • y. O laział IV

i e O Y K T A  W  I R R A W ł i e  1
g f l  E M f t t t Ł g g o .  i

T. IV. 71/22/2.  Zarządzenie postępow ać a celen 
uznania za zraarł .go  i małżeństwa z i  i o.'.wiązane. Jar, 
Jurecki syn F ła ż e ja  i Anny z Jam oców  urodzony dnia 
26 grudnia 187S w Osisku pow. R a a  i tam zam iesz­
kały piorąc u d z a ł  w w ojnL świa owej jako żołnierz  
77 pp. b. armj a u stro-w rgiertk  ej, ostatnią w! ;d o m o ’ć 
dał o tobie, w Iistopadz e 19 a i wedie za; r ysieio-  
nych ze  nań jego żony Katarzyny z Eiesów Jareckiej.  
o J  tego czasu niema o jego życiu i a P i e j  wiadomości.  
Gdy z a to ń  przyjąć można, że zais ni-ją warunki d c-  
mniemania śmieici z  ust wy z 31 marca 19lS Nr. 128 
Dznp. z §  112 kc. z a n ą d z a  sią na wniosek Katarzyn,  
Jureckiej postępowanie ielem uznania v/yż wymień,o-  
■ ego za zm arłego a m ałżeństw a uiiędzy nins a wnics-  
kodawczynib dnia 29 maja 1911 zawariego za rozwią-  
z e. Ogłasza się przeto wezwanie, aby o zaginionym 
udz elon j  wiadomości sądowi lub eh. Józefov.’i Ku- 
biczkowi adwokatowi w Wadowicach, którego usta­
nawia się kuratorem zaginionego i o b ro ń .ą  we;zł 
iratźertskiego. Jana Jureckiego o ile żyje wzywa się. 
ab” ł  awił się p zed podpisanym Scdem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po  ęześciu miesiącach o 
dnia og,'. s :enia tego zarządzenia w , ,G  izecie Lw ow ­
skiej" Sąa  na ponowny wniosek wyda ó s ta  eczne o- 
szeczenie.

Sąd okręgowy Oddzhł IV.
W adow ice ,  dnia 23 c ;erwca 1922. 800S

T. V. 70/2 ! /2 -  Zarządzenie r oPęnow ania ce­
lem uznania za zma lego i m łżeństwa .jn* roz riązati . 
Jan Żmuda syn Andrzeja i Magdaleny urodzony dni.. 
r3  kwietnia 1870 w Osieku tani ostatnio zamieszkały  
biorąc udzia! w wojnie światowej jako żołnierz ij. 
armii au„tro-węgierskfej, od roku 1916 ostatnią wr > 
domośc aał o sobie w c ierw cu  1918 i wedle zanrz\-  
siężonych zeznań żony jego.Agaty z .Paluchów  Żmu- 
ńswei, od. tego czasu i.ieran o jego życiu żadnej wia­
domości. Gdy zatem można przyjąć, żo zaistnie a 
waru ki domniemania śmierci z us awy z 3 i .  maro 
1918.. r. Np 128 1 >z. u. p. i z §  112.,  zarządza s :ę 
"a  wniosek Agaiy 2  .iudowej postępowanie ce em i -  
^nania wyż wym en onego za zniafłeg1. a małżeń-  

:s ,wa między nim a wnioskcdawcżyii ą  dnia 13 lutrg  
189& zaw artego  za ro z w ią z a n e . , Ogłasza £>ę przeto 

'W rrwatur, sby o  zaginionym udzieleno w iad om o! i 
lądowi iuo . (rowi . Józefów K ubczkow i,  adw okato­

wi *  Wadowicach, którego Ustanawia s ę  kuratorem,  
z 'uo.ur.e o i obrońcą węzia małż. Ja ra Żmudę o ii. 
tyje w zywa n_ę, aby stawił się przed podnisanym 
oądem lub w inny sposób dat zn a ć  o sobie. PoszeA*  
ci u m esiącach od onia ogłoszenia tego z a rz ą d z a n a  w

W adowice, dii i 23 czerw ca 1922, 80«T

B
P rez. 28263 26/R ./S ./22. Kunk-urs Ogłoszony w Nr. 

186 „Gazety Lwowskiei” konkurs na posadę zarządcy  
Daniu więziennego we Lwowie upływa z dniem 2U. 
września 1922 r.

Prezes Sadu Apelacyjnego.
Lw ów , dnia 19. sierpnia 1922 r. 8027 1— 3

O & U fBSZtSfiN lft,

C. VII. 256/22/1. Edykt. Strona powodowa Leon  
Ochs w Tarnopolu przez ad. Dr. Karola Eeilesa w T ar­
nopolu wniosła skargę przeciw, stonie pozwanei nie­
znanej z miejsca pobytu i życia Maks Ochs o zezna­
nie dokumentu zpn. do L . czyim. C. VIi/256/22/ Au­
diencja do ustnej rozpraw y, została w yznaczona na 
28. września 1922 godz. 9. prz-odpotuO. w tym Sądzie 
biuro Nr. 8 sala rozpraw. Ponieważ miejsce pobytu stro  
ny pozwanei jest nieznane, ustarvawia sie p. adw. Dr. 
Fischlera w Tarnopolu kuratorem, który ją będzie za­
stopował na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sad pow iatow y, Oddział VII.
Tarnopol, dnia 10. lipca 1922. 8071

Cg. X V ./591 /22 /l. Edykt. Strona powodowa M a­
rianna ze Szpyrków W ałow a przez kuratora ąd aktatn 
Jana Szpyrkę w Krasnem wniosła skargę przeerw  
stronie pozwanej Niewiadmy z miejsca pobytu Micha? 
B ryła z Krasnego o własność 1/4 części realn. Hvh. 
213 gm. Krasne. Audjencja dc ustnej rozpraw y została 
wyznaczona na 6. września 1922 godz. 9 przedpoł. w 
tym Sądzie biuro Nr. l'4. i. piętro sala rozpraw. Ponie­
waż miejsce pobytu strony pozwanei iest nieznane, 
ustanawia sie p. Dra Krzyściaka ad.w. w Rzeszowie 
kuratorem, który ja będzie zastępował na iej koszt t 
niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona -sama się nie sta­
wi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy. Oddział XV.
Rzeszów, dnia 3. sierpnia 1922, 8062

C./I. 307/22/1. Edykt Strona powodomu-a nieznany z 
życia i miejsca pobytu .Mikołaj. P etryn lcę przez kura- 
torkę Naścię Petryniec w Karczówoe wajosła skargę 
przeciw stronie pozwanej nieznanemu z życia i miej­
sca pobytu komanowi Petryneć o oddanie w posiadanie 
1/2  pgrt. 496/5 w Lyskowie. Audjencja do pstnej roz­
prawy została wyznaczona na 26. września 1922 p godz.
8 przedpołud. w tym Sądzie. Poniew aż miejsce pobytu
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia sie Dr. Fraen- 
Ma, adwokata .w Zurawcie kur^torwe, który ją będz;e

zastępw ał rfu iej koszt r niebezpieczeństwo do.ąd, aK- 
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi Pelnona 
ćntka, ■

Sad pop iatow y. Oddeia II.
Żura\»no. dnia 1. sierpnia 1922. 8061

C. 451/22/1. Edykt. Przeciw  W asylow i Bojęzuk w 
Kosmaczu, którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do Sądu powiatowego w Sołotwinle. 

przez Marię Bojczuk w Kosmaczu pozew o uznanie 
praw a własności gruntu. Ne podstawie pozwu wyzna­
czono audiencje na dzień 28. września 1922 godz, 9 ra­
no. Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
Pana Mykołę Bojczuka w Kosmaczu kuratowcm. Ten­
że kurator zastępyw ać będzie pozwanego w rzeczonej 
sprawie na Jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w Sądzre sie nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

Sąd fiowiatowy.
Sołotwiłuf. dnia 22. sierpnia 1922. 8066

Liczba C. 123/22/1. Edykt. Przeciw  nieobjętej ma­
sie spadkowej Sp. Tomasza Rudka z Brzezin wniesio­
nym został do sadu powiatowego w NiepcJomicacn 
przez Mariannę Szew czykow a z Gruszek pozew o 
zeznanie deklaracji intafoulacyjnei Na podstawie tego 
pozwu zpstał wyznaczony termin do rozprawy na 11. 
września 1922. godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw  
tejże masy ustanawia sic Pana Dr. Michała Dobrzań­
skiego. adwokata w Niepołomicach kuratorem, enże 
kurator zastępyw ać bedzie tąż masę w rzeczonej spra­
wie na lei koszt i niebezpieczeństwo.

Sąd powiatowy. Oddział II
Niepołomice, dnia 9, sierpnia 1922. 8CS9

C. I./149/22. Edykt. Stroma powodowa lan Komo­
rowski wniosła skargę przeciw stronie pozwanei S ta­
nisławowi Komorowskiemu o zeznanie dokumentu da 
L. cz. C ./I/149/22. Audjencja do ustnej rozpraw y zo­
stała wyznaczona na 1. września 1922 godz. S przedpo­
łudniem w tym Sądzie biuro Nr. 4. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanei iest nieznane, ustanawia sic r 
Dra ^tagelberga w Komamie kuratorem, k t ó y  ja be­
dzie zastępował na iej koszt i niebezpieczeństwo dotąo. 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomo­
cnika.

Sąd powiatowy. Oddział I.
Komarno. dnia 2. maia 1922. 50.55

Cg. I. b. 744/22/1. Edykt. Strona powodowa Andrzej , 
Lisowski w Sanoku wniosła skargę przeciw stronie : 
pozwanej niez. Michałowi Perełom ow i z Sanoka o 
100.0000 Mkp. do L. c? ^g. ń. 744/22/1. Audiencja do ; 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 21. sierpnia 
1922 godz.; 12 poi. w tym Sądzie biuro Nr. 24 Poak- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej iest nieznane, u - 
stan&wia- się się Dra SawnBra adiw w Sanoku tcura- 
torem, któr.y ją będzie zastępow ał na jej koszt r n>$- 
bezpięczeństwo dotąd, dopóki ona sarna się nie stawi 
i Aie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy. Oddział I.
Sacoł-, djrua 31. lipca 1922, so7i!



, 8/ . ,'GAZETA L W O W SK A ’’ z dn'a 29. sierpnia 1922.

Vr. 5658/21/13. Tus. prawomocnymi wyrokami k 18 
maja i 6. lipca 1922 Vr. 5658/21 6 i 13 zostati skazani; 
1) Fa-jwel 'JTanbe (m łodszy); 2) Pinia Rafcca Eiseaberg, 
zam ężata  Zimerman; 3) Brana Ryiłea .lakter, zanic.-.na 
Słamger w szyscy z Bełza za handel łańcuchowy solą 
(w ystępek z §. 23 1. 4. ces. rocsp. z 24. m arca' 1917 N 
131 Dz*>p.) na karę. ścisłego aresztu: ad I) przez sześć  
doi i grzyw nę 10.000Mkp.; a-d 2) przez, trzy dni i grzy- 
wne 3.000 Mkp.; ad 3) przez trzy dni i grzywnę 6.0U0 

|Mta>.
Sąd oteręgowy karny.

Lw ów , 26. sierpnia 1922. 8066

1
l L . czyn. L. I. 3/22/7. Edykt. Za umysłowa chorą 

uznano Annę G&wendówne pomocnicę handkrwą w 
; B iałej.. Kuratorem jej ustanowiono Jana Miodońskiego 
I majstra szewskiego w Białej.

Sąd pow iatow y. Oddział I.
Biała, (kiła 10. sierpnia 1922 r. 8057

t U P A D Ł O Ś C I.
1

S. 2/22/1. Edykt konkursowy, o tw arcie  konkursu 
- do majątku Stanisław a Ziemkawskiego właściciela ta- 
bryki wozów „Agrai w Cieszanowie. Komisarz kookur 

i sow y Wp. Dr. Leon Popkiewścz sędzia po w. i naczel 
nik Sądu powiatowego w Cieszanowie. Zarządca ma- 

, sy  p. Dr. Ignacy Griiner adwokat kratow y w Cieszano­
wie. Pierw sze zgromadzenie wierzycieli dnia 14. w rze­
śnia 1922 o godz. 10 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności cło 14. października 1922. — 

(Audiencja rozpoznawcza dnia 20. pażdziertełca 1922. o 
godz. 10 przedpołudniem w szystko w Sądzie paw. w 

'Cieszanowie.
Sąd okręgowy: cywilny7. Oddział VH.

Lw ów , dnia 25. sierpnia 1922.

i
■ L. cz. Firm. 1011/22. Rg. A./444. W pis do rejestru  
“handlowego firmy pojedynczej. Do rejestru firm poje- 
‘dyliczych wpisano dnia 27. czerw ca 1922 r. Siedziby 
firmy; Rzeszów. Brzmienie firm y; Moses G rabschryn. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel tow arów  bław at- 

inych. W łaściciel firmy: Moses G rabschryit, tatnrtec w
iRzcazpwitti. .

Sąd okręgow y. Oddział V.
Rzeszów , dnia 24. czerw ca 1922. 7994
L . cz. Firm. 828/22. Rg. A. 433. Wpis firmy pojedyn­

czej. Do rejestru wpisano dnia 23. maja 1922. Siedziba 
firm y; Pobitno pod Rzeszowem . Brzmienie firmy: 
„Tryum f" Fabryka koszul P aw ła Karpa w Pobitnem  
pod; Rzeszowem. Przedm iot przedsiębiorstw a: Fab ry­
k a  koszul. Posiadacz: P aw eł Karp, przem ysłow iec w 
Pobitnem pod Rzeszowem .

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów , dnia 20. maja 1922. 7992
L . cz. Firm. 965/22. Stow . 11/90. Likwidacja Sto­

w arzyszenia. W  rejestrze Stow arzyszeń wpisano dn*a 
-27. czerw ca 1922 r. przy firmie „T ow arzystw o prze­
mysłow e w Rzeszowie, stow arzyszenie zarejestrow a­
ne z ograniczoną poręką", że uchwałą W alnego Zgro­
madzenia członków z dnia 19. stycznia 1922 r. r«zwsą­

czano stow arzyszenie i zarządzono jego likwidację. Li­
kwidatorem ustanowiono dotychczasow ego dyrektora  
Sałkę Reicha w Rzeszowie, k tóry  brzmienie firmy 

(podpisywać będzie z dodatkiem „w likwidacji".
Sąd okręgow y, Oddział V,

Rzeszów , dnia 24. czerw ca 1922. 7991

Firm. 846/22. Oddz. B. I./222. Zmiany i dodatki 03-  
itoszące się do w-pisanych już w rejestrze handlowym  
firmy krańców pojedynczych i spółek, Do rejestru Od- 

' dział B. wciągnięto co następuje; Siedziba firmy: K ra­
ików. Brzmienie firm y: „Cokmiałe" Spółka akcyjna Jul­
iusz Meiflł. Członkowie Rady zawiadowczej Gustawo­
wi W eintradbowi udzielono uprawnienie do podpisywa­
nia firmy: prokurę udzielono W iktorowi Trteka z tern. 
że uprawrciofly będzie do podpisywania firmy tylko z 
jednym z członków' Rady zawtodowczej mających pra- 

• w-o podpisywania firmy. Dzień wpisu: 3. sierpnia 1922.
Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 2. sierpnia 1922 r. 7989

Firm. 923/22 Oddz. C. V/319. W pis do rejestru han­
dlowego firmy spólkowej. Eto rejestru oddział C. w d ą-  

•gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków Brzmienie 
firm y: „Likw or" fabryka wódek, likierów i rmnu —  
Spółka z ograniczona odpływ! edzłalności a. Przedmiot 

przedsiębiorstw a: fabrykacja wódek, likierów] koniaku 
i rumu sposobem zimnym i na drodze gorącej, i sprze­
daż tychże produktów. Firm a spółki: spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Na podstawie kontraktu  
spółki z 4. lipca 1922 Lr. 27908. Kapitał zakładowy w y­
nosi 2,000.000 Mkp. i wpłacony1: został w całości w go­
tów ce. Zawiadowcami spółko są : Henryk Hoffmann,
przemysłowiec w Krakowie uł. G rzegórzecka 4. i Da­
wid T S e s  przemysłowiec w Krakowie ul. Lubicz 5. 

•Do zastępstwa spółki powołani są zaw sze dwaj za­
wiadowcy kolektywnie. Zaw iadow cy podpisywać bę­
dą firmę Spółki w ten sposób, żc pod wyciśniętew  

'staropHia, wydrukowanym lub przez kiogekołwici wy-

pisanym brzmieniem firmy spółkowej podpiszą obaj 
zaw iadow cy swoje nazwiska. Dzień wpisu: 14. Rpca 
1922.

Sad ■ (.kręgow y cyw . jako handlowy O luzlal II.
Kraków, dnia 13. lipca 1922. 7982

Finn. 885/22. Od-dz, A./56/IV. Wpis do rejestru han­
dlowego firmy spófkovvei* Do rejestru oddział A, wcią 
Łfttęto co następuje: Siedziba firmy: Kraków ul. Stra- 
cłom 15. Brzmienie firmy Michał Kahan i Ska. Form a  
spółki: Spółka jawna. Spółnicy: 1) Michał Kahan w 
Krakowie ul. Dietla. 52: 2) Dawid W  ym ten er sen. w 
Krakowie id. Stradom 9 ; 3) Dawid W ym isner jun. w 
Krakowie ul. Stradorn9; 4) Jakub Riickel Stradom 9. 
PrTjecbraot spółki: sprzedaż suknia i tow . bła-watnyoh. Za­
stępstw o spółki: Do . zastępstwa spółki są uprawnieni 
Michał Kałian, Dawid W ym isncr sen. i Dawid W ymi- 
sner jtm. z tem, że każdy oddzielnie mą prawo spółkę 
podpisywać w ten sposób, że pod brzmieniem firmy 
podpisze swoje imię i nazwisko. Dzień wpisu: 14. lipca 
1922.

Sąd okręgow y cyw , lako handlowy Oddriał II.
Kraków, dnia 13. lipca 1922. 7978
Firm. 847/22. Stow . I./U 7. Zmiany i dodatki do wpi­

sanych już iirtn stow arzyszeń. W pisano w rejestrze 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba 
i brzmienie firm y; Spółka oszczędności i pożyczek w 
Liszkach —  stow ar z. z a re js tr .. z nieogr. poreka Czło­
nek dyrekcji w ystąpił: W ojciech Rozpond. Członkiem 
dyrekcji w ybrany: Józef Wąsik naczelnik gminy Liszki. 
Dzień wrfeu 4. lipca 1922.

Sąd otkregowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 3. lipca 1922. 7976

Ffcm. 988/22. Oddz. C. V./321. Wips do rejestru han­
dlowego firmy spółkowej. Do rejestru oddział C. w cią­
gnięto co  następuje: Siedziba firm y; Kraków. Brzmie­
nie firmy: „Ropa" przemysł drzewny spółka z odpow. 
ogr. w Krakowie —  w języku francuskim: „Ropa"
manufactiK e dc bois sod ete anonyme a responsabilitć 
limitee a C racovie; —  po angielsku: „Ropa" —  Wood  
—  manufactures Ltd. C ra co v ; —  po niemiecku: ..Ropa" 
Hołzindustric GeseUschaft ni. b. H. in Krakau. Przed­
miot przedsiębiorstw a: przeróbka drzew a we w łas­
nych lub dzierżawionych zakładach fabrycznych (tar­
takach, ciesielniach, stolarniach itp-), zakładanie i pro­
wadzenie bądź na rachunek własny, bądź też na rachu­
nek obcy w ytworni wyrobów z drzew a ,i innych pokre­
wnych artykułów, nabywanie już istniejących przed­
siębiorstw z tego zakresu przemysłu, utrzymywanie 
własnych składów i miejsc sprzedaży tak w obrębie 
Rzeczypospolitej, jak i zagranica, przedsiębranie wszel­

kich itjhych czynności pozostający di w związku z 
nabywaniem i sprzedażą (import i eksport) m ateria­
łów, także drzewostanów’, względnie lasów , ich mani­
pulacją, ich obróbką i przeróbka, a także i budowlaną 
produkcją drzew a, kupnem -— sprzedażą i dzierżawą 
raerudiom ości potrzebnych na pomieszczenie w arsta- 
tów pracy, przedmiot przedsiębiorstwa spółkowego 
stanowiących', w reszcie pośredniczenie we wszelkicii 
transakcjach na rzecz trzecich osób zaw ieranych. F o r­
ma spółki: Spółka z ogT. odpow. na podstawie kon­
traktu not. z daty Kraków, dnia 12. lipca 1922. Kapitał 
zakładow y spółki wynosi 2,000.000 Mkp. w  całości 
wpłacany gotówka. Czas trwania spółki- nieograniczo­
ny. Zawiadowcami spółki sa: Andrzej Żuławski prze-j 
mysłow.iec w Krakowie i Je rz y  Tuszowski. inżynier 
w Gorlicach. Podpłs firmy następuje w ten sposób, żc 
pod w yciśniętą stampili a lub wydrukowa nem lub 
przez kogokolwiek wynisanem brzmieniem firmy w y­
pisze swoje nazwisko którykolwiek ze zawiadowców. 
Dzień wpisu: 26. lipca 1922.

Sad okręgow y, jako handlowy. Oddział TI, 
Kraików, dnia 26. lipca 1922. 7974
Firm. 839/22. Stow-. V./777. Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już firm stow . W pisano w 
rejestrze stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Siedziba i brzmienie firmy: Chłopsko robotnicze sto­

w arzyszenie spożywcze w Prokocimie —  stow arz. 
zarejestr. z. ogr. poręka. W alne zgromadzenie nchwaią 
z dnia 19. czerw ca 1921- postanowiło stowarzyszenie, 
rozw iązać i zlikwidować. Likwidatorem w ybrany: 

Józef Kocomba w Prokocimie. Odtąd firma będzie 
brzm ieć: Chłopsko robotnicze stow arzyszenie spożyw ­
cze w Prokocimie stow arz. zarej. z ogr. poręką —  w 
likwidacji. Firm ę stowarzyszenia- będzie podpisywał 
likwidator. Wierzyciela w zyw a się, by sw e roszczenia 
do stow arzyszenia zgłosili. Dzień wpisu: 4. lipca 1922. 

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Kraków* dnia 3. lipca 1922. 7975

Firm. 201/22. Rej. B ./38 . Wpis firmy spółkowej. Do 
rejestru firmowego wpisano dnia 10. lipca 1922: Siedzi­
ba firmy: Zabłocie ad Żyw iec. Brzmienie firmy: ,.Za- 
błocie. Zakłady Chemiczne, Spółka ak cyjna"; po nie­

miecku ; „Zabłocie, Aktienge-sełtectiAit fiir chemische 
Industrie": po francusku: „Zabłocie. Socicte anonyme 
pour (‘Industrie chemiąue". Przedmiot przedsiębiorstw a:
a) założenie i prowadzenie przetwórni chemicznej ce ­
lem wyrabiania, oraz przerabiani* wszelkiego rodzaju 
przetworów chemicznych; b) zakładanie, niebywantę, 
dzierżawienie oraz prowadzenie i sprzedaż zakładów 
przem ysłowych i handłowych pomocniczych i pokrejw. 
nych: c) nabywanie lub dzierżawienie wszelkiego ro­
dzaju nierucbonwłści i uprawnień dla powyższych przed 
siebonstw służących, oraz ich eksploatowanie: d) na­
bywanie udziałów w przedsiębiorstwach pokrew nych: 
e) nabywanie iob najem wagonów, statków rzecznych  
i innych środków transportow ych; f) nabywanie, 
przerabianie i sprzedaż wszelkiego rodzaju wyrobów

chemicznych i środków pomocniczych. Rodzaj spółki: 
Spółka akcyjna. Stątuta za twiedr zoile postanowie­

niem Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu Z 
daty W arszaw a dnia 31. sierpnia 1921 ogłoszonem 
wraz z osnową statutu w „Monitorze Polskim" Nr. 232 
z dbia 12. października 1921; Uchw ałą Organizacyjne­
go W alnego Zgromadzenia z dnia 1S. lutego 1922. 
stwierdzoną protokołem notarialnym J .  daty Kraków. 
18. lutego 1922 L. R. 26520, uchwalono założenie spólM 
akcyjnej oraz jej statutu w brzmieniu zatwierdzonsnr 
powolanem wyżej postanowieniem Ministrów Przem y­
słu i Handlu oraz Skarbu. Czas trwania spółki: nieo­
graniczony. Kapitał zakładow y: wynosi 80,000.000 (ośm- 
dziesiąt mii jonów) Mkp. wpłaconych w całości botów- 
■ką, podzielony a a  .80.000 sztuk akcii, każda po 1.000 
MJęp. opiewających na okaziciela i niepodzielnych. —  
Podpis firmy: pod wydrulcowąuem, piieczęcią. wyer- 
śifeętem, lub przez kogokolwiek wypisąnęjn brzmie­
niem firmy umieszczą swe podpisy zbiorowo; a) atlm 
dwaj członkowie Rady Zaw iadow czej! b) albo jeden 
członek Rady Zawiadowczej i jeden dyrektor lub jeden 
prokurent; c) albo dwaj dyrektorow ie; d) albo jeden 
dyrektor i jeden prokurent. Prokurent umieści przy 
swym podpisie dodatek oznaczający prokurę. Radą zu- 
wiadowcza składa się z najmniej 7, a najwyżej 15 
członków, wybieranych na trzy lata. Piprwsza Radu 
Zawiadowcza składa się z następujących 15 członków, 
w ybranych na wspomnianem Organizacyjnem \Vc'reii’, 
Zgromaidzetmi: a) Dr. Leon M archlew ski. profesor U- 
niwersytetu Jag . w Krakow ie; b) Dr. Stanisław P.Hat 
dyrektor generalnego koncernu naft. „Dąbrowa" w .u*, 
dliczu; c) Norbert Feith dyrektor 9pół.ki akc. „Nafta" 
we Lw ow ie: d) Dr. Henryk Asch-kanazy dyrektor Ban­
ku Dyskontowego w W arszaw ie; e) Wilhelm Fuhrmafu  
falfrykan w Żyw cu; f) Dr. Izydor Kreisbarg przem y­
słow iec w Borysław iu; g) Dr. Higinjusz Kotnłski prze­
mysłowiec w Krakow ie; h) Tadeusz Kiopaczck dj.trek- 
tor tow. naft. „Limanowa" w W arszaw ie: i) Dr. R y­
szard Lichtenstem  przemysłowiec w Wiedniu: k) Mie­
czysław  Loria przemysłowiec w Gdańsku; 1) Dr. Natan 
Lówenstein poseł na Sejm i adwokat we Lw ow ie: m) 
Inż. Je rz y  Słubiecki dyrektor spółki „Karpaty" w W a r ­
szaw ie; n) Arnold Schneider dyrektor koncernu naft. 
„Prem ier" we Lw ow ie; c) Dr. Tadensz Star ze weki no­
tariusz w Krakow ie: p) Dr. lgnący Wtwrard dyrektor 
spółki akc. „Fanto" w W arszaw ie. Ogłoszenia spółki: 
następują w dzienniku urzędowym „Monitor Polski" w 
W arszaw ie i w „Nowej Reformie" w Krakowie.

Sąd okręgow y, iako handlowy. Oddział II.
W adow ice, dnia 7. lipca 1922. 80” 2
Firm. 991/22 Oddz. B. 1.19. Zmiany i dodatki od­

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowym 
firm kupców Pojedynczych i spółek. Do rejestru Od­
dział B. wcjggnięto oo następuje: Siedziba firm y: Kra­
ków. Brzmienie firmy; Polskie fabryki maszyn i w a­
gonów L. Zieleniewski w Krakowie. S. A. Prokurę e- 
dzielono: prof. inż. Zygmuntowi Ciechanowskiemu w 
Krakowie. Dzień wpisu: 27. lipca 1922 r.

Sad okręgow y, jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 26. lipca 1922 r. 7973

Firm. 818/22. Stow . IIT./158. Zmiany i dodatki dc 
wpisanych już firm stow arzyszeń. Wpisano w rejestrze 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. ' Siedziba 
i brzmienie stow arzyszenia: Spółka oszczędności ( po­
życzek w Sierszy ad W ieliczka — . stow arz. zarejestr. 
z nieogr. poręką. 1) Członek Dyrekcji wystąpił To­
masz M arkowski: 2) Człokowie dyrekcji w vbrani: Jan  
Surówka i Franciszek Wożniak. Data wpisu. 23. czer­
w ca 1922.

* Sad okręgow y, jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 22. czerw ca 1922. 7971
Firm . 389/22 C. C./222. W pis do rejestru handlo­

wego firmy spółkowej. Do rejestru odz. C. wciągnięto 
co następuje; Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie t a ­
jny Izrael Markheim hurtówny skład skór Spółka z 
ograniczone odpowiedzialnością. Przedm iot przedsię­
biorstw a: a) kupno i sprzedaż wszeilkich towarów  
będących przedmiotem wolnego obrotu handlowego w 
szczególności i wyrobów  ze skóry na własny rachunek,
b) komisowy handel tow aram i oznaczou\Tni pod a). 
Form a spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialność w 
w myśl ust. z 6. m arca 1906 L. 58 Dzpp. p. opierająca 
się na kontrakcie z daty Kraków dnia 20. m arca 1922 
L. R. 268/ / .  czas trw ania spółki nieograniczony. Ka­
pitał zakładow y spółki wynosi 600.000 Mkp. w całości 
wpłacony w gotów ce. Do zastępstw a spółki są uraw- 
nieni koUekty wnie dwaj zaw iadow cy, kterrymi ustano- 
wiomo Izraela Markhekna w Krakowie ul. Sebastiana 15 
i Kalmasia Sclmeeweisa w Krakowie ul. Łobzowska 15. 
Podpis firmy pod brzmieniem iirm y umieszczą zaw ia­
dow cy kolektyw nie swoje podpisy. Ogłoszenia spółki 
uskuteczniane będą za.pomocą listów poleconych. —  
Dz-ień wpisu 28. m arca 1922.

Sąd okręgow y, jako handlowy. Oddział II,
Kraków, dnia 26. m arca 1922. 7967
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